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Nowogródzkiego rozesłaliśmy 'ankie­
tę z prośbą o wyrażenie apiuji co do 
czterech pytań: 1) c.zy wskazane są 
prze nosiny nowogródzkiego urzędu 
wojewódzkiego do innego jakiegoś 
miasta, 2) jeśli tak, to gdzie, 3) czy 
wskazane jest przyłączenie Lidy, W o­
łczyna, Szczuczyna do W ' na, 4) czy 
w skazane są inne jeszcze jakieś zmiany 
w' konfiguracji gr’anic województwa No 
wogródzkiego.

Wysyłając ankietę nie staraliśmy 
się o to, aby jaknajwięcej osób brało 
w niej uaział, lecz raczej o to, ab} ka­
żdy lansowany pomysł w  sprawie co 
zrobić z Nowogródkiem i Nowogródz- 
kiem województwem znalazł w tej a n ­
kiecie swego nrzedstawiciela. Drukuje­
my dzisiaj pierwsze cztery odpowiedzi 
w tym porządku w jakim nam nadesła­
ne zostały. Mamy nadzieję, że i inni za­
pytani nam odpowiedzą. Również i wo­
jewoda nowogródzki p. Zygmunt Be- 
czkowicz obiecał wyłuszczyć na na­
szych szpaltach swój pogląd w tej 
sprawne.

Wysłaliśmy naszą ankietę wyłącz- 
n :e do obywateli województwa nowo­
gródzkiego. Musimy jednak zaznaczyć, 
że dając Nowogrodzianom pierwszeń­
stwo głosu, nie mamy zamiaru w ich 
kole jedynie się zamykać, że pragnie­
my, aby ta sprawa na jeszcze szersze 
rory wypłynęła i na ostatek chcieliby­
śmy naszej redakcji pugląd na d'auą 
kwestię zreferować.

1.
Brak połączenia Nowogródka z sie­

cią d,ióg żelaznych normalno - torową 
koleją utrudnia " w znacznym stopniu, 
w  porze zaś zimowej uekiady uniemo­
żliwia dojazd do urzędów wojewódz­
kich. I .

Miasto Nowogródek wobec braku, 
wody w mieście, posiada bardzo słabe 
widoki rozwoju i rozbudowy, co jest 
kwestją palącą szczególnie wobec ko- 
nieczności skupisniE w miisści6 woje 
wódzkim m e t o  urzędów, jak Okręgo­
wy Urząd Ziemski, Izba Skarbowa i n. 
rozsianych dotychczas po miastacn 
znajdujących się poza granicami woje­
wództwa nowogródzkiego. W arunki 
zaś mieszkaniowe w Nowogródzku są 
dotychczas w  stanie opłakanym.

jako punkt najodpowiedniejszy dla 
przeniesie nia urzędu wojewódzkiego 
uważam Baranowicze, posiadające do­
jazd linjami kolejowemi z pięciu stron.

Baranowicze w przeciwieństwie do 
Nowogródka, mają duże widoki rozwo- 
i j  i rozbudowy, jako miasto leżące ha 
głównej arterji kolejowej, łączącą Pol­
skę i Zachód ze Wschodem i znajdują­
cej" się w niezoyt dużem oddaleniu od 
granicy rosyjskiej.

Liua, Szczuczyn i Wołożyn stano­
wczo ciążą do Wilna, jako do najbliż­
szego, większego centrum. Pozostałe 
jednak 5 powiatów województwa No­
wogródzkiego po przyłączeniu trzech 
pierwszych do województwa wileń­
skiego, stanowiłyby zbyt małe te ry to r  
jum, by mogły tworzyć oddzielne woje­
wództwo. Przyłączenie zaś tych. 5 p o ­
wiatów do województwa Poleskiego i 
rak już bardzo rozległego, uważam za 
rzecz nieracjonalną.

W obec powyższego uwńażam za po- 
pozostawienie województwa w dotych­
czasowych granicach z siedziba w B a­
ranowiczach, gwoli zaś tradycji z na­
zwa „Nowogródzkiego".

Ludwik Czetwertynski.

11.

Obecny nasz wrojewoda Beczkowicz 
sipuwodowrał tak dużo iiwestycyj, przy 
wiązanych do siedziby urzędu woje­
wódzkiego w Nowogródku, że chyba 
■trzeba pogodzić się z ten., iż stolicą 
województwa pozostanie Nowogródek 
i w tym kierunku zespolić wysiłki, T’aka 
szarpanina jaka na miejsce obecnie 
wpływa ujemnie na wzrost stanu posia­
dania polskiego wśród kupiectwa _ i 
mieszczaństwa, które obawiają sięrosia 
dać w Nowogródku, do czasu zanim 
sprawa przeniesienia województwa 
Nowogródzkiego zostanie ostatecznie 
Zaniechana.

Gdyby nie ten wzgląd oczywiście 
mgdybym nie głosował za Nowogród­
kiem, a wybrałbym Wilno, które poza 
urzędami i urzędnikami jest ośrodkiem 
kultury, pozatem Wiino zyskałoby b ar­
dzo, CTdyż w ten  sposób wznowiłoby 
się ciążenie ku Wilnu nietylko kultu­
ralnie 'ale handlowo ii; ekonomicznie.

Przeciwko dzieleniu województwa 
Nowogrodzkiego w drodze oddania

Wilnu Lidy i Wołożyna a w dalszym 
ciągu przydzielenia reszty do Polesia, 
protestowałbym jaknajenergiczniej. O 
ile silne jest u nas ciążenie ku Wilnu,
0 tyle nic nas nie wiąże z Polesiem. 
Zresztą i lud hasz wyłączając Nieśwież
1 Stołpce jest jednolity na terenie obu 
województw W.ileńskiego i Nowogródz 
kiego, gdy majoryzowanie go przez 
Poleszuków byłoby kompletnym non­
sensem.

Granice województwa Nowogródz­
kiego przesunąłbym chętnie na Wschód 
■aie o tent mowy dzisiaj niestety niema, 
tedy w prawie pytania Nr. 4 nic nie 
mam do powiedżenia.

Olgijerd jeleński.

III.
Desygnowanie w swoim czasie 

Nowogródka na stolicę władz woje­
wódzkich uważaliśmy stale za. prowi­
zorium. O ile rozumieliśmy konieczność 
istniem' województwa Nowogródzkie-

ECHASTOLICY
Misfrai alziidzm skl u P. Prezy­

dent? ftzkiCjiytcsipDlifej
WARSZAWA, 29 X. PAT. Dziś 

o godzinie 10-ej rano Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej przyjął na dłuższej 
audjencji artystę malarza Ludomira 
Śiendzińskiego, który wykonał szkic 
do portretu Pana Prezydenta. Tortret 
ten ma być zawieszony w sali plenar- 
rr.ch posiedzeń Senatu. O godz. 12-ej 
Pan Prezydent RzeczvpoSDOlitej przy­
jął delegację komitetu organizacyjne­
go międzynarodowe] wysiawy komu- 
n kacji turystycznej, która prosiła Pa­
na Prezydenta o przyjęcie protekto­
ratu nad wystawą, mającą się odbyć 
w Poznaniu w roku przyszłym.

P t o s z e  p jE i i  Ś d it f fu
P lenarne p o sied zen ie  senatu  odb ęd zie  

s ię  w S rocę  dn. 6 listopada o godz. 4.
P o sied zen ie  senack iej kom isji praw ni­

czej odb ęd zie  Się dnia 6 listopad a o  godz . 
11 rano  w salr C.

Na porządku dziennym :
1) projekt u staw y i  utw orzen iu  sądu  

grodzk iego  w  N ow em  S io !e s w pow . adm i­
nistracyjni m gbarsićim w o k .ę g u  sądu  
o k ręg o w eg o  w T arnopolu ,

2 ' projekt ustaw y  w spraw ie zm iany  
niektórych postanow ień  rozp orządzen ia  
P re z id e n ta  R zeczyposp olite j z  dn a 6 lu te ­
go i928, zaw ierającego „Praw o o  ustroju  
są d ó w  pow szechnych* a o  7 i pó ł.

min. sprsuf zayfani&znyuft 
ZdesrciBgo

WARSZAWA, 2 9 -1 0 .  Pat. Driś 
rano powrócił z Rumunji do War­
szawy minister spraw zagranicznych 
Zaleski z małżonką i towarzyszącymi 
mu urzędnikami Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych, derektorem gabinetu 
p. Szumlakowskirn i sekretarzem o s o ­
bistym Kościdłkowskim. Na dworcu 
głównym witali p. ministra dr. Wy­
socki, szef protokółu Romer oraz 
wyżsi urzędnicy M-stwa Spraw Zagra- 
ncznych z derektorem departamentu 
jędrzejewiczem, naczelnikiem wydzia­
łu prasowego Chrzanowskim, naczel­
nikiem wydziału Sokołowskim oraz 
członkowie poselstwa rumuńskiego z  
p. Davidescu na czele.
Zgfcszsnt: jrs e z  Potsicę fraftfafy

Rząd PoisR  p rzesła ł do sefcretarjatu  
generalnego  Ligi N arodow  w ceiu  rejestra ­
cji i o g ło szen ia .

1) kon w encję  n iem iec.-p o lsk a , padpi- 
san ą  *  P iław ie 14 m arca 1925 r.( d o ty czą cą  
ad m in straeji pogranicznych częśc i rzek  
N o teci i Głcly, jak ró w n ież  żeglugi pa p o ­
granicznych częśc ia ch  w spom nianych  rzek,

2) Konwencję fra n cu sk o -p o lsk ą , d o ty ­
czą cą  pomccy i op iek i p.antneji poop isaną  
w Paryżu 30 grudnia i P25 r.,

2) fra n cu sk o-p o lsk i traktat ekstradycji 
podpisany w Paryżu 30 grudnia 1925 r.

PcsiEdzisnls Rady Ochrany Pracy.
W ARSZAW A. 2g,X . (T e l. vW; ,S 'o w a “). 

W e w torek  od b y ło  s ię  p o s ie d z e n ie  w szy st­
k ich k o m p le tó w  Rcuy O chrony Pracy. Na 
p o sied zen ie  rrzybyli w szyscy  cz ło n k o w ie  
Rady oraz p. m in. P -y sto r  i M in. M ora- 
czew sk i. P o  p rzem ó w ien h  m in. fr y sto ra  
p. E ttinger w y g ło s ił referat o  instytucjach  
ochrony pracy.

W w yniku dysku sji nad referatem  
stw ierd zo n o  k o n ieczn o ść  pow ołan ia  Insty­
tutu dla badali naukow ych  nad zagadn ie­
niami ochrony  pracy.

R g ł c h - R M y i n — Erynbauu
P o s ło w ie  dr. R eich , dr. R osm arin, E i­

sen ste in  i dr. L eser, oraz ten a to r  dr. 
S ch reib tr  w y sto so w a li w czoraj d o  prezy- 
djutn K oła Ż yd o w sk ieg o  w W arszaw ie  
pism o następujące! treści.

„W obec zapow iedzian ej now ej sesji  
parlam entarnej uw ażam y, i e  w żerem  s z e ­
regu  innych k lu bów  winr.o nastąpić now e  
u k on sty tu ow an ie  s ię  vyzględnte wybór n o ­
w eg o  prezydjum  K oła Ż ydow sk iego .

W K ole Ż y d o w sk im -z d a n ie m  naszem  
jest to  tern bardziej w sk azan e, ile , że  d o ­
ty ch cza s pan ow ały  w tym  kierunku s to ­
sunki w każdym  r«z,e i.iero żą d a re

Upraszam y ted y  uprzejm ie o  z w o łin ie  
na początku  kadencji posied zen ia  K oła  Ż y­
d o w sk ieg o  z  porządkiem  dziennym : w ybór  
prezydium *.

go, jako jednostki administracyjnej, i 
o ile to stanowisko dzisiaj również u- 
wiażam, należy z całą stanowczością, 
ze względów politycznych podtrzymy­
wać, q tyle kwestja iprzeniesienfa sie­
dziby władz wojewódzkich jesf pilną i 
aktualną.

Gdy lansowano projekt rozparcelo­
wania naszego województwa, musieliś­
my silą rzeczy wstrzymywać się od ata 
ków n’a Nowogródek. Dziś chyha pro­
jekty parcelacyjmie nam nie grożą mo­
żemy więc śmiało kontra Nowogród­
kowi występować. Argumenty na nie­
korzyść Nowogródka są chyba liczne, 
znane i nie trudne do obrony. Argu,men 
ty zwolenników, a raczej „zwolennika" 
Nowogródka są naciągnięte, sentymen­
talno - „pryncypjaln e“ .

Zwrócę uwagę na  jedno: atmo­
sfera Nowogródka, brak dostatecznie 
licznie reprezentowanej zwartej opinji 
społecznej na miejscu i w okolicy, wre 
szcie n’aturalna w tych warunkach no­

wogródzkich supremacja sfer urzędni­
czych, będzie zawsze sprzyjała usado­
wieniu się w Nowogródku tego czy 
innego „Kacyka", zwolennika „Pol> 
zeistaatu".

Baranowicze ewenaialnie Słonim 
Za pierwszemi przemawiają ich, jak 

dotychczas, szybki rozwój gospodar­
czo - handlowy, wspaniałe w arunk- ko­
munikacyjne; iza Słonknem dalsze po­
łożenie graniczne, mniejsza „żydowsko 
rosyjska" większość.

O ile zabranie Lidy i Wołożyna nie 
bedzie początkiem- parcelacji naszego 
województwa w wypadku jednak o- 
dejścia Lidy i Wołożyna na rzecz Wil­
na należy sic nam stanowczo rekompen 
saia przez dołączenie powiatu Wołko- 
wyskiego i może częśc' Kossowskiego. 
W tyrr, wypadku oczywiście automaty­
cznie wzrosłyby szanse Słonima, jako 
stolicy województwa.

Pudolf Chcłowiecki.

IV .
Ankieta „Słowa" dotycząca granic 

województwa Nowogródzkiego i s ie­
dziby urzędu wojewódzkiego jest bar­
dzo na czasie. Wytknięcie granic woje 
wództwa, j'ak i wyznaczenia Nowogród 
ka jako stolicy odbyło się w czasie gdy 
granice Rzeczypospolitej nie były je- 
szczei^usialone, nic więc dziwnego, że 
doświadczenie lat 9 wykazać może ró­
żne ,niedogodności i może skłaniać do 
poczynienia zmian ku pożytkowi oby­
wateli tego województwa i całego P a ń ­
stwa.

Dzisiaj jasną jest rzeczą, ze Nowo­
gródek inirno swego malowniczego po­
łożenia i wspomnień związanych z 
Wieszczem, na stolicę województwa 
nie nadaje się zupełnie Dojazd do tego 
kilka tysięcy mieszkańców liczącego 
nnastesczka wąskotorówką ze stacji No 
wojelnia (21 kim.)' jest bardzo niedo­
godny. A szosą czasami niemożliwy

DaUccta Kolei bibaiłd—Ransy
KO W NO . 29 X. Pat. K oresp on d en t E lty  d o n o s i * R ygi, i e  w k o ł- c h  ek o  ■ 

n o m iczn y ch  Ł otw y zapatryw ania na sp raw ę k o le . lu  dw o-rom neńsk iej są dość  
rozb ieżn e . P o d c z a s  gd y  z jednej stron y  w śró d  k ó ł, będących p od  w p ły w em  
p rz'ir iy s łow ców  llb aw sk ich , uw ażają, i e  o tw a rc ie  k ilei m a to w a ło b y  cdbaw ę, z 
drugiej stron y  p an u je  op in js, że port lib a ń sk i p o s ia d a ł z n a c z e n ie  t j le o  d o  w oj­
ny eu rop ejsk iej, gdy o y ł  portem  dla R osji ^centralnej- S ;osunki ek o n o m iczn e  
Łotwy 7 P o lsk ą , jak tw ie r d z i E ita , ram iast się  p ow ięk szać, ziti ile jsza ją  s ię  s to p ­
n io w o . N ie  n a le iy  w ię c  z e  stron y  P o lsk i oczek iw ać  ratunku d la  L ibaw y.

iHogiei ptliki sórij
WARSZAWA, 29 X. (tel. wł. ,,Slowa“) Jak dalece ęgiel polski w 

walce konkurencyjnej z węglem angielskim na rynkach Krajów baUyckich 
odnosi zwycięstwo dowod*. fakt, że w sierpinu przybyły do Ryg* ty ko dwa 
statki z węglem angielskim podczas, gdy w tymże okresie przybyło z Pol­
ski przeszło 20 statków. Również w Fi^ardjl węgfel polski skutecznie od­
piera się napływowi konkurencyjnego węgla angielskiego.

Ford bodnie fubryhę mocteżową w Bdyul
WARSZAWA 29 X (tel. wł. „Słowa") MniisterstwO'Przemysłu i Hand­

lu w y r a z i ło  zgodę na budowę w Gdyni fabryki montażowej samochodów  
Forda. Fabiyka rozporządzać będzie kapitałem 1 i p< r mil. doiarów. Pod­
wozia do S a m o c h o d ó w  mają być dostarczane do Gdyni przez ang.elskJ 
odaział fabryk Forda. Produkcja fabryki montażowej w Gdyni obliczona 
jest na Polskę oraz państwa sąsiednie a w szcztgó.ności nałtyckie. Dotych­
czas państwa te były zaopatrywane w samochody Forda z fabryk w Ntem* 
Citećh. _ _ _ _ _ _ _ _

i t Kizycit inłDlsini u m m  u Buturoeszcie
WYWIAD MIN. ZALESKIEGO.

BUKARESZT. 29.10. (PA T) Dziennik „Universul“ zamieszczą wywiad 
z min. Zaleskim. W wywiadzie tym minister powiedział między innemi. Jesteś 
my pewni, że kwestja optantów polskich będzie rozwiązana w sposnb za' a 
walnający z naleźytem uwzględnieniem interesów optantów i w ramach uite 
resów ogólnych jpąństWa rumuńskiego. Prowadzimy obecnie w tej sprawie 
rokowania na platformie jrrzyjażni, jaka nas łączy. Przechodząc j o  n r ^ r ó  

spraw, min. Zaleski oświadczył, iz Polska nie otrzymała nigdy misji rozjem 
czej między Rumunją i. Węgrami jednakowoż powitałby z radością w samym 
tylko interesie pokoju odprężenie wzajemnych stosunków rumuńsko węgier 
skich oraz owocną współpracę obu narodów.

DEPESZA DO MIN. M1RONESCU.
B U K A R E SZ T  29 ĆO ( P A T ) .  O p u szc za jąc  t e ry to r jm n  ru m u u a k tg  min. Zalesk i  w y ­

słał do mim M .ronescu  nas tępu jący  te leg ram - u p u szczając  gościnną  zfejmię 
ru i i rolnej chw aty ojczyzny , czuję się  w  obow iązku w y ia z ic  panu .lajszczersze n o  -ię 
k ow ania  za w spu .. ale i g orące  p .zy jęc ie , zgotow ani przez rząu rumunsKi o ra / za  sp on­
taniczne m anifestacje sym patji,, jakit naród rumuński ur/ąnzil n a  rzecz n arofu  p o  g  
orz, całv  za* nojego pobytiu. Ta sym parja i przyjazn są  ula na? tem  bardziej eenne^ 
że  S  poozielanc p r l i  A  «ar«d p  .Ki. wzma< ni»jąc w  ten sp osob  m e r^ e rw a ln e  w ę ­
zły sojuszu, łąck ącego  P olskę z  Ru.r.unją. > -a ie s iu .

Elba fiiiam' ticsuzawEj w psie

CIEKAWY ARTYKUŁ „YITTORUL*
„Yittorul" og łaszaBUKARESZT. 29. 10. (P A T ). Półoficjalny organ partjr Uberalnej

mhdstra ZaltSkiegzą u  nas m iała po* .-/.lu-jiose z, aczenie, niż sam  takt ncwi­
zytow an i' uinistna Miro," cu . Spotkanie w Buicari « u 8  w ychod zi p o za  r am y zw ykłej 
gżzecz Jśc n iety lko przje® rezultaty, a o  których dor -ow adziło , a le takz*. ze  w zg lęd u  na 
charakter nn ifestacyj, „ ,ó ie  m iały m iejsce w  zw iązku z przyjazdem  polsk iego  ministra.

ECHA PRZEMÓW IEŃ BANKIETOW YCH.

Z orzm nówien w y g łoszon ych  przez obtr m im strów  spraw  zagranicznych i z o św ia d ­
czeń  poczt nionyi h przez m inistra Z ałeskiegc wobec pnaSj rumuńskiej wynik.”* jasno tue 
tvlk b m soiklacH  aj uszu polsko -  rum uńskiego, ale jednoetześm e i zd ecyd ow ane w y stą ­
pień, - przeciw ko w szeikkn jjogłoskom , w rogim  polityce pokoju, opartej na istn iejących

^   ̂ ICe^żYwiąc w rogich  u czu ć  w zg .ędem  Rosji Sov.ieckiej, zachow ujem y w zg lęd em  
niei iak dotychcz.as, postaw ę obronną. P oza  temi r o z w a d n ia n i  natury ogolnej. w izyta  
min’ Z alesk iego  przekraes a granice zw ykłej grzeczności n n ęu zy n a ro d o w y  rowrntz zc 
v.z fled '1 na rezultaty, jakie przynosi dla obu za in teresow anych  państw . P c  pn w szt pod  
nisar zosta ł traktat arbitrażowy polsko - rumuński, do  którego m am y naozieję podob- 
n iT  jak i obaj m inistrow ie, nigdy nie trzeba się  będzie  uciekac.

KONSOLIDACJA SOJUSZU POLSKO - NIEMIECKIEGO.

Inna spraw a, iecz daleko w ażniejsza  dla in teresów  Polski Rumunj,, a  pośrednio di- 
konsolidacji pokoju europejskiego, zosta ła  no iu szon a  w p izem ó w ien i-c  i, wyg* .„zn r ch 
podczas benk iea i przez m inistrów  spraw  zagranicznych i w  deklaracjach uczynionych  
prasie. Ch » i ' o p lit*'ke Polski w  stosunku do nienaruszalności traktatów pokojow ych. 
A czkolw iek minister Z.aitski zajął ju ż  w  tei spraw ie wyraźrte stano ..sk o  pc w izy cie  je­
g o  w  B udapeszcie W ęgry  usiłow ały  interpiernw ać ieg o  słow a ns k orzyść polityki rew i­
zji traktatów . P og łoska  ta była poperana celo-r/o w  ten sposób , że  .iow t w yjaśnien ie s y ­
tuacji sta ło  się  nietyiko koniecznem , i a»e naw et obowiązujące™  nic dla nas, Którzy i.je  
w ierzyliśm y w  praw dziw ość tych  pogłosek, ale dla opinji w ęgierskiej, w prow adzonej w  
biąd przez pOntyków budapeszteńskich .

POLSKA W  OBRONIE TRA K TA TÓ W  POKOJOW YCH.

Minister Zaleski p ośp ieszy ł w yjaśn ić  tę  iprawę. W  przem ów ieniu, w y g łoszon em  w  
m inisterstw ie spraw  zagranicznych, m inister Zaleski podkreślił ponow nie niezłom ną decy  
zję Polski pozostan ia  w ierną strażniczką U aktaów  pokoju. Jest rzeczą normalną, aby tak  
było. Istotnie, poza w zględam i przyjaźni dla nas, w*aśr.e interesy P olski są rów nież sil­
nie zw iązan e z polityką obrony traktatów pokojow ych, jak interesy Z alesk iego i o św iad­
czenia, noczy iń one w  Bukareszcie — kończy dziennik —  wyjaśni! całkow icie irópo, ozu- 
m ienie, które B udapeszt usiłow ał stw orzyć w  św ińcie m iędzynarodow ym , w y tw a ./a ja c  
pogląd o  życzliw ym  stosunau P olski w zględem  polityki rew izjonistycznej vVęgier Oto sa  
—  kończy ,,V ittorul" —  g łó w n e  zarysy elzultatów rozm ów , prow adzonych w  B ukaresz­
cie z oka/ji pobytu ministra Z aleskiego. Rezultaty te w itam y z  radością.

K O W N O , 29-X . P al. P rasa k oróefiske  
sz e ro k o  om aw ia  ostatn i p roces w  spraw ie  
panam y ttu szc Tow cj zak oń czo n y  skazaniem  
lead erów  partji Ukińroku Sajur.ga (Z w iązek  
G ospod arzy). O ile  „L ietuyos Aidos* pod ­
k reśla , że  p ro ces  ten  n ie m iał żadnego  
p o d ło ża  p o lity czn eg o , a jedynie krym inal­
ne, to  „L ietu yos Ż m ios* dow od zi, z e  pro­
c e s  ten  je st  ta k ie  k w estią  polityczną, 
D ziennik  lu d ow ców  są d /i, że  partja chrześ- 
c ija ń sk o -d tm o k ra ty czn a , rhcąc d o p o m ó c  
sw oim  sprzym ierzeńcom  d o  k tó ry ch  z a li­
cza ł s ię  Z w iązek  G osp oaarzy , pom ogła  im 
do uzyskania  o o sta w j dia armji. p ism o  
w ym ienia w iele  innych afer, k tó re  ró w n ież  
n a leża ło b y , oddać sąd om . P ro c es—w eo łu g  
„L ietu yos Ż inios* dow iód ł, jak jest zd t  
m orslizow an a  inteligencja  cn rześc ija ń sk o -  
d e m o k n ty cz n a i Organ c ł.rześcu a ń tk ie j d e ­
m okracji „Rytas*, uw ażając rów n ież, że  
p ro ces w spraw ie panam y tłu sz c zo w e j był 
przed ew szystk iem  p rocesem  politycznym , 
osk arża  „L ietu yos Aidas* o  sp ecjam e w y­
szuk iw an ie  zarzutów  w stosu n k u  do osk ur-  
żonych  „Rytas* sąuzi, i e  podobny proces  
o  nadużycia  n a leża łob y  w y to czy ć  przec iw ­
k o  organizacji L ietu k is. będącej so ju sz ­
n iczk ą  partji tautin inków .

I  I n l* iH [; j  t r j i B
KOWNO, 29— 10 Pat. Wczoraj 

odbyło się posiedzenie rady kasy 
cnorycn. D o Rady tej wchodzi 10 
przedstawicieli pracodawców i 18 
przedstawicieli pracowników. Między 
przedstawicielami robotników {znajdu­
je się Rzęch skrajnych lewicowców, 
którzy w celu zerwania wyborów do 
zarządu poczęli stosować obstrukcję, 
w ciągu 5 ciu godzin wnosząc szereg 
bezmyślnych wniosków i ’ przemawia­
jąc nie na temat. Obstrukcję uualo 
s!ę i°dnak przełamać i wybory zosta­
ły uskutecznione,

PizeiPliiia tfyplnatyra
K OW NO, 2 9 - X . P M . Radca p o s e l­

stw a  litew ck iego  w Berlinie S le so .a it is  
otizym uje. .lom m acię  na sta n o w isk o  la d cy  
pr zed staw icie lsrw a litew sk ieg o  przy W aty  
kanie.

Pałbawienie rablodw praw przysl* 
Samb daiOowiEPtiwn

Z Kowna donoszą: Departament 
spraw wyznaniowych przy ministerst­
wie oświaty zwrócił się do Związku 
rabinów z żądaniem, aby raoini zwo­
łali ogólnokrajowy zjazd celem legali 
zacji swej organizacji. Ministerstwo 
oświaty wyraża gotowość ponłesienia 
kosztów związanych ze zjazdem. W 
związku z tern, że rabini nie są w 
Litwie legalizowani, rząd postanowił 
nie płacić im dalej pensji. Mrodri ra­
bini, o  ile nie przekroczyli 32 lat ży­
cia, zostaną powołani do wojska.

Pożjra uwediKi dla Litwi1
RYGA. 29 X. Pat. Z Kowna do 

noszą, że rokowania rządu litewskie­
go ze szwedzkim syndykatem zapał­
czanym dobiegają końca. W ysokość 
pożyczki, jaką szwedzki syndykat 
udzielił Litwie wzamian za monopol 
zapałczany, wynosi 6 miljonów dola­
rów, termm spłaty—35 lat, oorócen  
tov'anfe — ó od sta.

W Estonii niema peissnainyiB zmian 
dypMmli

1 a LLIN, 2g -  X . PAT. „Waba Maa* k o ­
m unikuje, ż c  w szy stk ie  p o g ło sk i o  zn a cz­
nych zm ianach ^personalnych w estoń sk iej  
s łu żb ;e  dyplom atycznej p ozbaw ion e są  pod 
staw y , gdyż żed n e zm iany w naib iiższym  
zasie  m e są  przewidziane!

(znany jest fakt utknięcia samochodu 
p. wojewody Beczkowicza w zaspach 
śnieżnych par ę lat ternu blisko miaste­
czka Nowogródka.

W naszych warunkach gdy admini­
stracji przypada p-oza pracą administra 
cyjną jeszcze i znaczna część pracy sa­
morządowej i społecznej, przebywanie 
urzędu wojewódzkiego w tak.ch jak 
Nowogródek warunkach komunikacyj­
nych jest niewskazane ze wszelkich 
.punktów widzenia. Prócz zmiany miej­
sca umieszczenia urzędu wojewódzkie­
go przekonaliśmy się też o koniecznoś 
ci zmiany granic województwa Now o­
gródzkiego

Ciążenie powiatów Lidzkiego i W itt1' 
łożyńskiego do W in a  jest faktem nie­
zaprzeczalnym. Więzy historyczne, g o ­
spodarczej komunikacyjne przemawia­
ją  wyraźnie za przyłączeniem tych 
dwucii powiatów do województwa wi­
leńskiego, z wyjątkiem gmin Nallbac- 
kiej, Iwienieckiej i Wołniariskiej. Z o- 
becnego powiatu Wołoźyńsk.ego, któ­
re są bardziej związane ze Stotpcami 
i ciążą do powiatu Stołpeckiego, w o­
jewództwa Nowogródzkiego. W  celu 
stworzenia odpowiedniego terytorjum 
dla województwa Nowogródzkiego n a ­
leżałoby dołączyć do województwa No­
wogródzkiego powi’at Wołkowyski 
który ' terytorjalnie i etnicznie a też 
historycznie znacznie bliższy jest p o ­
wiatu Szczuczyńskiego lub Słunimskie- 
go niż innych powiatów wojjewództwa 
Białostockiego, już do typu woje­
wództw wschodnich, nienalężącego. 
Właściwemby bydo również dołączenia 
dc województwa Nowogrodzkiego czę­
ści powiatu Kossowskiego z wojewó­
dztwa poleskiego, a mianowicie choć­
by tylko gminy Różańskiej. (Mającej 
najdogodniejszą komunikację do stac.ji 
Słonim).

W  takich warunkach jasnern się 
wydaje, iż na stohcę województwa N o­
wogródzkiego najlepiej nadawałby się 
Słoniirf.

Najruchliwsze miasto z terenu woje 
wództwa Nowogródzkiego z przedwo­
jennych czasów, położone na ożywio­
nej hntjii kolejowej (traśa pociągu po­
śpiesznego Paryż —  W arszawa —  
W ładywostok), nad spławną rzeką 
Szczarą z rozwiniętym przemysłem 
drzewnym, tekturowym i t.p., hcz'ące 
ponad 20.000 mieszkańców promieniu­
jący już dzisiaj kulturą (gimnazujm 
państwowe, dwa seminarja nauczyciel­
skie, śiednia państwowa szkoła rolni­
cza pod Słonimem w Żyrowicach) ma­
jące liczne zabytki historyczne z cza­
sów dawnej przeszłości, najpiękniejszy 
gmach Starostwa (nadający się na u- 
rząd wojewódzki) na terenie woje­
wództw wschodnich a może i całej Rze 
czypospoliitej, zv„iązany zaszczytnemł 
niciami wspomnieńż z dawną wielkoś­
cią Rzeczypospolitej i jej wybitnym* 
mężami (Lew Sapieha był starostą Sło­
nimskim), odległe' od stolicy Państwa 
o 8 i  godzin pociągiem pośpiesznym 
bezpośredniej komunikacji, a przy tern 
■od granicy a  55 kim, bardziej odległe 
niż Baranowicze —  Słonim byd już 
brany pod uwagę jako stolica naszego 
województwa i nawet w tej sprawie pa 
rę lat temu zapadłą decyzja na komite­
cie Rady Ministrów, niestety doiycn- 
cz’as niewykonana.

W razie odejścia do woj. Wileńskie 
go powiatów Lidzkiego, .Wołożyńskie- 
go i przyłączenia powiatu Wołkowy- 
skiego, powiaty  Stołpecki, Nieświeski, 
Baranów,icki i Wołkowyski miałyby 
połączenie najdogodniejsze bezpośred­
nio liniją kolejową ze Słonimem, ze 
Stołpców około 2-ch godzin (pociąg 
pośpieszny), Szczuczyn od stacji Ró­
żanka, Wołkowysk (2 3 /4  godz. jazdy 
koleją). Nowogródek miałby najdogod­
niejszą komunikację ze względu na swe 
odległe od kolei położenie, lecz słusz- 
niejszem jest by jeden powiat z terenu 
województwa miał niedogodną komuni 
kację, niż żeby tylko jeden powiat, j'ak 
to jest obecnie taką dogodną komuni­
kację posiadał.

Kilka lat temu jakoby wzgiędy o- 
szczędnościowe stanęły na przeszko 
dzie przeniesieniu urzędu Nowogródzr 
kiego z Nowogródka do Słonima. Inwe­
stycje w międzyczasie dokonane w N o­
wogródku są zgoła niewystarczające 
na siedzibę urzędów drugiej instancji, 
a *to co wybudowano przyda się za- 
w’sze na cele oświatowe, wojskowa lub 
inne.

Mamy nadzieję, że władze zechcą 
usunąć obecne niedogodności, dotkli­
wie dające się we znaki mieszkańcom 
województwa nowogródzkiego i wy­
konają uchwałę z przed lat kilku.

Dziękujemy Redakcji „Słowa" za 
zwrócenie uwagi na bolączki mieszkań­
ców województwa nowogródzkiego, 
których ankieta dotyczy.

E. H. Czapski.
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E C H A  K R A J O W E
p i r a i ł  M h ń

PlN SK .
—  Spóźniona ceg iełk a  do pom nika O rzesz  

kwej w  Grodnie. Je s tem  -bardzo z m a r tw io n y  
i u p o k o rzo n y  w ia sn e m  n iedo łęs tw em , z po ­
w o d u  k tó reg o  d ro b n a  n ieraz  p rzeszk o d a  w y ­
d a je  się  gó^ą  t r u d n ą  do p rz eb jc ia .  P o d o b ­
nie  z loży’o s iv dla mnie  w  czasie u ro c zy s te g o  
o b c h o d u  w  G rodn ie  i odsłonięc ia  p o m n ik a  
n a  cześć  Ehzy  O rz eszk o w e j :  w  czas ie  w ł a ­
ś c iw y m  nie udało  mi się  złożyć na leży teg o  
h o łd u  u s tó p  p o m n in a  n iepospolitej  kob ie ty  
i wielkiej pisarki polskiej ,  choęiaż  w  cichości- 
sw ej  myśli łączy łem  się sz c z e rz e  z  uczes tn i­
k am i u roczystośc i  b a rd zo  bliskiej se rcu  m e-

J Ehzę  O rz e s z k o w ą  znałem osob iśc ie ;  od 
cza su  do  czasu  miałem od  r ie j  w iad  )m ośc i  
l is tow ne i n ie raz  w  jej siedzibie g rodzien  
skiej sp ę d z a łem  p ra w d z iw e  „w iec zo ry  f lo­
renck ie" ,  p o k rz e p ia ją -  d u sz ę  na  w a tkę  z p o d ­
m ucham i w ro g i tm i  obcy ch  w ia trów .

h 'o g ic h  dn i  ob raz  w nos ic ie  wesoły ,
K o ch an y ch  o sób  w skrzeszac ie  mi c .enie ;
J&k b a śń  się  w z n aw ia  p rzeb rzm ia ła  n a -

p o ły “ .
P a m ię ta m  s ta łych  i p r z y p a d k o w y c h  ucze 

s tn ików  O c h  wieczorn ic  podniosłych ,  w  ;c  
w idzę ;  p. K. G iedroycia ,  p a n r ę  W y g a n o w -  
ską,  p  K. Sk irm un tfa  z j eg o  siostrą ,  p. J a d ­
w igą ,  p. N u sb ?u rn a  z córką,  pp. O b rę b s -  
kich W a n d ę  S iem aszk o w ą ,  p. L. E ie law - 
skiego,  p.  K. Atiikowskiego, X .Czeczota,  
C h a rsz e" 'sk ie g o ,  p. Z. G o rz k o w s k ą  i wielu 
innvch :

J  d rog ich  mi osób  znikł pocze t  mc m ały  .
O  znaczen iu  i s t a n o w isk u  Elizy O r z e s z ­

kow ej  nie m ó w ię :  j e s t  to dz iedzina  piękna, 
cno tv  i ro zu m u  spo łecznego .  N asze  czasy  
sako ine  (B ia ły s to k  i872— 1879) s łońca  j a ś ­
n ie jszego  tire uzńaw a ły .

Co je d n a k  szczególnie j  p rzy k u w ało  do 
O rzeszkow ej ,  to jej wielkie i w span ia łe  s z l a ­
c h e tn o śc ią  se rce .  Kiedy w  r. 1905 p rzed ło ­
żono  jej 'p ro iek t  z rzeszen ia  P o la k ó w  dla 
o b ro n y  n a ro d o w o  k u l tu ra ln y ch  i ekonom icz­
nych  in te re só w  s w e g o  sp o łeczeń s tw a ,  w ie lka  
m iłośniczka 'sw ego  n a rodu  dopisa ła :

„ P rzez  losy Tiistorji  um ieszczen i  w  k ra ­
ju, k tó re g o  lu d n o ść  sk ła d a  się  z kilku p l e ­
mion, s t a n o w iąc y ch  -óżne ze  so b ą  jed n o s tk i  
e tniczne,  jak o to :  B iało rusinów, L itw inów, ży­
dów , t ro sz cz ąc  się  p rzed e w sz y s tk iem  o po 
p raw ien ie  w a ru n k ó w  b y tu  n a ro d o w o śc i  w ła s ­
nej,  nie m ożem y, przez  w z g lą d  na d o o ro  
o<rA'n e  i w łasne ,  p o z o s ta ć  obo jętn i  d la  losu 
n a « .y c h  innoplem iennych  w sp ó łm ieszk a ń có w  
jedne j  ziemi.  Kultura  * u m y sło w a  i e tycana ,  
oraz  dośw iadczen ie  na  d ro g a c h  dz ie jow ych  
n a b y te  w szczep iły  w  n as  w ia rę  silna że  ty l ­
ko na g ru n c ie  sp raw ied l iw ośc i  i rów nośc i ,  
p ra w o  dla  w szy s tk ich  części s k ł a d a , ,c y c h  
ogól, w z ro sn ą ć  m o g ą  dla ogó łu  p om yślność  
i j ipokój; że każd e  w y w y ższen ie  jedne j  c z ę ­
ści nad  qt gą,  tw o rzy  s is jbę  n iezgody ,  z'a- 
wiści i pych , z k tó rej  p o w s ta j ą  bu rze  n i ­
szczące  plon spcWecznej p r a c y ;  że  w  d uszach  
dz iecinnych  n ie ró w n o ść  p ra w  i w ;dok  p o d ­
p o rz ą d k o w y w a n ia  ludzi j ed n y ch  ludziom  in ­
nym, t a t ru w a  u s a m e g o  ich p o czą tk u  cn o ty  
ludzkie i o b yw ate lsk ie  T ą  w ia rą  p o w o d o w an i  
p ra g n ie m y  a b y  dzieci nasze  w z ras ta ły  
nie w ś ró d  u p ad la jący ch  w id o k ó w  k rz y w d y  i 
n ienawiści,  lecz n rz"d  u sz lach e tn ia jącem  _ o- 
bliczeni p om iędzy  ludzkiej sp ra w ie d l iw o ś ć ,  
p rzy jaźn i  i z g o d y ;  p r a g n ą c ,  a b y  j e d y n ą  w a l  
k'ą to cz ą c ą  się  w śró d  w sp ó łm ie s z k a ń c ó w  jed  
nej ziemi, była  w'a',ka o w yższy  s top ień  d o ­
skonałośc i  u m ysłow ej  i e tycznej '- .

C ech ą  zasadni-czą O rzeszk o w ej  j e s t  jej 
rozum , g łęb o k a  m yśl  in te l igenc ja :  „ Je s t  b o ­
w iem  w  niej duch  rozum ienia ,  j ed y n y ,  ro z ­
m aity ,  sub tc iny ,  w y m o w n y ,  żartki,  n ie p o k a ­
lany" p e w n y ,  śłodki, m iłu jący  dobro ,  ostry, 
k tó re g o  nic nie ham uje ,  d o b rze  czyniący ,  
l u d z i ł a s k a w y ,  s ta te cz n y ,  n ieom ylny ,  b ez ­
p ieczny ,  m 'a jący w sze laką  m oc, w s zy s tk o  
p rz e w id u jąc y  k tóry  w szy s tk ie  d u ch y  prze  
ń tka,  rozum ny ,  czys ty .  (Ks iążka  m ądrości ,  
VII. 22— 23).  M am y k s iążeczkę  zd ań  w y ję ­
ty ch  z dziel O rzeszkow ej .  Z b ió r  to  b a rdzo  
nie pełny. Jeżeli  je d n a k  p rz e c zy ta m y  u w a ż ­
nie tę  n iew ie lką  książeczkę ,  będziem y zau- 
m ien i- g łębokośc ią  analizy  i z a s o b n o śc ią  r o ­
zum ów  e-go ujęcia całoksz ta ł tu  życi'a. Nie 
w ie lu  p isa rzy  potrafi  ze  s w e g o  u m y s ło w e g o  
sk a rb c a  w y c ią g n ą ć  ta k  w y so k ie  odsetki.

Ludzie żyją  ' l iczą się  : tern ty lko, co 
p rzechodzi  i upływa, a to d la tego ,  ze  rz ąd z ą  
się  jedyn ie  n a s t ro ja m i  i s ą  n iew oln ikam i 
sw oich  nam ię tnośc i  i n e rw ó w ,  p o m iia jąc  zu ­
pełnie, a n a w e t  m a ją c  o d ra zę  do  t e g o  w szy  
stk iego, co w ieczne.  A wieczne  w rz e c z y w i ­
s tośc i  je s t  j e d y n a  w ar tośc ią ,  dla k tó re j  żyć  
w a r to  i t rzeb a .  W sz e c h św ia t  ■—’ to  h a r fa ;  
s t ru n y  jej d źw ięc zą  p rz ed z iw n ą  h a rm o n ią  
o r a w  w ieczy s ty ch .  Cała p rz y ro d a  zgo d n ie  
w tó rn ie  tej w s ze ch ś w ia to w e j  harm onii ,  t y l ­
ko, niestety; -s truny dusz  ludzkich  w n o s z ą  
rozdźw ięk  i p su ją  zespól  w sze c h ś w ia ta .  Każ­
dy  człowiek tak żyć powinien , ż eb y  jeg o  
s t ru n y  d u c h o w e  p rz y sp a rz a ły  p iękna  n o w e ­
g o  w  koncerc ie  w s z e c h ś w ia to w y m ; '  b y  w 
każdj-m  m om enc ie  życia  t reść  wieczna się 
kryta  i p ra w o  do życia .

T a k  n as  n a u cz a ła  O rz es zk o w a  i d la te g o  
d o  w szy s tk ich  ro d a k ó w  m o żem y  zaw o ła ć :  
„ In tra ite ,  n a m  et hic dii s u n t “ .

X. M ichał Rutkowski.
GRODNO.

—  Skarb odzyskał skradzione pieniądze.
S w e g o  czasu  d o nos i l iśm y  na tern m iejscu o  
p o w a ż n e j  de fraudacji  popełnionej p rzez  ka­
s je ra  k a sy  skarbow-ej Ja n a  G łębockiego.

Zbiegł  on w  o b aw ie  przed od p o w ied z ia l ­
nością,  a po p rz ep ro w a d z en iu  rewizji  ks iąg  
u s ta la n o  b ra k  18.000 zł.

Poszukiwańi 'a  p ro w a d zo n e  p rzez  nolic ję  
n ie  d a ły  rezu l ta tu .  D e f rau d a n t  umiat uk ry ć  
się.

( >becnie w y sz ły  na  jaw  se n sa c y jn e  oko-  
liczn o&ci tej sp ra w y .  D och o d zen ie  ustaliło, 
że  G łębocki  zostawił p rzed  uc ieczką  żon-ie 
c a łą  Z u e f rau d aw an ą  su m ę .  A ta z n ó w  z a ­
t r z y m a ła  so b i i  ( n r  w y d a tk i )  ty tk o  500 zt. 
re sz tę  z a s  17500 odda la  na p rz ec h o w a n ie  
znayomei, nie m ów iąc  jtej o  p o chodzen iu  tych  
p ien iędzy .

K iedy  s p r a w a  de fraudac j i  s t a ła  się g łoś­
ną, zna jom a  t a  zrozum iała ,  że  je s t  w poste- 
d a r  .u zdefraudo-wanych p ien iędzy  .skarbo­
w y ch ,  : n iezwłocznie  zwróciła  je  Kasie S k a r ­
b o w e j .

ten sp o só  s k a rb  p a ń s tw a  ponies ie  tyl­
k o  s t r a tę  w w y so k o śc i  500 zł.

Z n  cg lego  d e f ra u d a n ta  policja  p o sz u k u ­
je  nad a l  n a  te ren ie  całej Polsku \ .

Spaliiicz& st

O b c h c d o m a n j a
Rozmawiałem przed paru tygodnia­

mi z pewtrr ynt wybitnym publicystą 
wileńskim. Ób’aj postanowiliśmy na p o ­
czątku 1930 roku rozpocząć kampanię 
antyobchodową. Nie by-dę tu przytaczał 
wszystkich -argumentów, tonieważ i 
tak każdy przeciętny obywatel myśli w 
tym wypadku solidarnie z nami. Ale 
oto one z grubsza.

Społeczeństwo nasze jest już prze­
sycone tą czarną kawą patrjotyz- 
mu, jaką s(ę stały nie kończące się o b ­
chody, uroczystości j. manifestacje. O 
ile jednak rok 1929, jako rok rzadkich 
rocznic, a przedewszystkiem rocznic 
10-lecia jest niejako do tego uprawnio-

20  p aźd z ie rn ik a  nastąp iło  w y ś w y c e n le  
lokalu  spółdzielni m leczarsk  ej w  K*«k) wsku. 
Chociaż  ten  fak t  je s t  małozna>.zący t afe w a r  
to  b y  było o  tern p isać  i p o d a w a ć  do w i a ­
d om ośc i  szersze j  publiczności ,  lecz w o b ec  
doniosłości d la  m ie jscowe! ludnośc i  i c h a ­
r a k te ry s ty k i  ro zw o ju  naszy ch  spóidz.e lni,  nie 
m o ż n a  o tern p rzemilczeć.  M leczarska  s p ó ł ­
dzielnia  w  K oz łow sku  p o w s ta ła  w  zeszłym  
roku  i j e s t  je d y n ą  spółdz ie ln ią  w  laszym  
p owiecie  w y ra b ia ją c ą  se ry .  Alieścila się  
d o ty ch c za s  w  p ro w iz o ry c z n y m  lokalu, gdzie  
nie by ło  m ożliwie  n a leży tą  czy s to ść  u t r z y ­
m ać ,  d la te g o  członkowie  spółdzielni p o s t a n o ­
wili o d re m o n to w a ć  bud y n ek ,  . ;tóry zosta ł  jej 
odd.rny bezp łatn ie  n a  s iedem  ia t  przez  p len i ­
p o te n ta  p.  W łodz im ierza  Łęsk iego ,  p. inży ­
niera  J a ro s ła w a  Kuklińskiego. W o b e c  tego ,  
że ten  bu d y n ek ,  d aw n ie jszy  sk ład  sp iry tusu  
był o a rdzo  zn iszczony  i w y m a g a ł  wielk.cn 
n ak ładów , p. inżynier  Kukliński w  im ;eniu 
s w e g o  m o co d a w c y ,  jako  częśc io w y  z w ro t  
k o sz tó w  rem o n tu  ufiarnwal 1500 zł. i po trzeb  
nj, budu lec  d rz ew n y  w  ilości 30 imr.3  i cegłę. 
Z aw d z ięc z a jąc  takiej  ofiarności lokal został  
o d re m o n to w a n y  w e d łu g  n o w o c ze sn y c h  w y ­
m a g a ń  techniki m leczarskiej ,  ń  yda tk i  ch i- 
ciaż duże, lecz ce low e  w y n io s ły  p rzesz ło  
6000 zł.

M leczarn ia  pos iada  sz e ść  ub ik acy j :  cd- 
bieralnię, m as tow nię ,  sk ład  na  m asto  i chło­
dzenie  śm ietanki,  s e row nię ,  so lo w n ię  i p o d ­
ręczną p iwnicę  dla se ró w ,  m ie szczącą  do 
8000 klgjj se ra .  W  lokalu  j e s t  s tu d n ia  z c zy ­
stą ,  z im n ą  ź ró d lan ą  w o d ą .  Z a  p o m o cą  nom- 
p y  w o d a  w t ła c z a  się  w p ro s t  do  k o t łów  i 
basenów, ś c i a n y  na raz ie  ty lko  wyb.el-ono, 
lecz od  do łu  na  3 / 4  m e t ra  w y m a lo w a n e  o le j ­
n ą  fa rbą .  Podłog i  c e m e n to w a n e  z kanal iza ­
c ją  k ry tą .  M leczarn ia  j a sn a  i św ia t ła ,  cala  w  
b eli m b i  mile wrażenie ,  tem bardz ie j ,  że b u ­
d y n ek  stoi p rzy  s a m i r a  jeziorze,  co tw o rz y  
m alo w n iczy  ob razek .

M łodoc iana  ta spółdzie lnia  liczy już  105 
członków, p o s ia d a ją c y c h  350 krow i  p r z e r a ­
b ia ją cą  p rzec ię tn ie  około 1000 l i t rów  m leka  
dziennie.

W  dniu w y św ięcen ia  p o g o d a  była  do b ra  
więc d la tego  ludności  dużo.  P o  n a b o ż e ń ­
stwie  w  m ie jscow ej  kap licy  ks. p roboszcz  
Klimm z M o sa rz a  poświeci!  m leczarn ie  u- 
p rzednio  w  p ięknem  p rzem ó w ien iu  w y j a ś n i a ­
jąc ludności zn aczen ie  i korzyści  spółdzie l­
ni. N as tępn ie  p re z e s  zarządu  A. Suszyńsk i  
pow ita ł  p rzyby łych  gości na  u ro czy s to ść  i 
wyrazi!  w dz ięczn o ść  ip. inżynierow i Kukliń­
sk iem u  za j e g o  o k a za n ą  m ate r ja ln ą  pom o c .  
Kierownik  zw iązk u  r e w izy jn eg o  spółdzielni 
ro ln iczych p. Kokociński wyrazi! ż.yczenia 
ro z w o ju  spółdzie lni do  ro zm iaru  p ędu  m o to ­
ro w eg o ,  bo  tylko d u ż a  m leczarnia ,  p r z e r a ­
b ia jąca  d u ż ą  ilość m leka ,  na  w zó r  t a k o w y c h  
w  Pozn ań sk iem ,  potrafi  d ać  d o b re  masło,  
n a d a ją c e  się  d o  e k s p o r t r  z ag ran icę .  Na z a ­
kończen ie  o. s t a ro s ta  W. N iedźwiedzki z ło ­
żył życzen ia  ro zw o ju  spółdzie lni w  n o w y m  
sw y m  loka 'u .

Po  w y św ięcen iu  zg ro m a d ze n i  udali się 
na  p o k a z  bydła,  k tó ry  został  zo rg an izo w a-  
nyuprzez wydział  p o w ia to w y  p o s ta w sk i .  P rzy  
p ro w a d z o n o  do 150 k r ó w  i b uha i  w yłączn ie  
ty p u  k ra jo w e g o  z d u ż ą  p r z e w a g ą  b a r w y  
c ze rw one j .  Z p rzy je m n o śc ią  m u szę  s tw ie r ­
dzić, że n ie ty lko  d w o ry  \v y k az a !y się  d o ­
robkiem  sw ej  hodowli,  lecz i d ro b n y  rolnik, 
w szczególnośc i  sk o m a so w a n y ,  w y k a za ł  
ś w ia d o m o ść  hodowli  i p rzyprow adz i!  k ro w y  
d obrze  u trzy m an e , ,  w s k u te k  te g o  p. s t a ro s ta  
z p. in sp ek to rem  O packim  i a g ro n o m a m i  p o ­
w ia to w y m i nie szczędzili w  ro z d aw a n iu  n a ­
gród. Szkoda ,  że  by ły  n a g ro d y  n ie ty lk o  w  
n a tu rze  jak  skopki,  latarn ie ,  szczotki  i t. cg 
lecz i w g o tó w c e ,  co na jm niej  o d p o w ia d a  
celowi. P r z -  ro z d aw a n iu  n a g ró d  u w z g lę d ­
n iano  p r z y n a le ż n o ś ć 'd o  mleczarni,  co  zupeł­
nie śłuazijie , bo m ato  mieć d o b rą  k row ę ,  
jęcz  na leży  te ż  chcieć  i um ieć  w y c ią g a c  z 
niej lepsze korzyści,  P an  inżynier  Kukliński 
o f iarow ał kom js ji  s reb rny  .zegareK dla n a j ­
więce j  u św ia d o m io n e g o  członka  m leczarskiej  
spółdzielni.  Kom isja  t a k o w ą  n a g ro d ę  p r z y ­
znała  M ac ie jow i  S a m k o w icz o w i  z Ł ucka ,  
p o s ia d a jąc e g o  3 h e k ta ry  ziemi, lecz d ą żą ce g o  
do k u l tu ry  i p o s tę p u ,  g d y ż  przeczy ta ł  ca łą  
b ib ljo teczkę  przy  Kółku rolniczem i j e s t  czyn­
nym je g o  członkiem  i chociaż  p o s ia d a  j e d ­
ną k io w ę ,  t o  d o s ta rcza  do m leczarn i  ty le  
mleka, co inni z t rze ch  k ró w

O zm roku  z ap ro szen i  gośc ie  i c z ło n k o ­
wie spółdzielni,  k tó rzy wyrazili  chęć  sp o ż y ­
cia w u p ó l n e g ) obiadu udali  się  do  .przystro ­
jonej sali, gdz ie  u p rz e jm e  g o sp o d y n ie  c z e k a ­
ły  od  p a ru  godzin  na  miłych gośc i  z o b ia ­
dem. D o  s to łu  zas iadło  przesz ło  70 osób. 
Z aw d z ięc z a jąc  u p rze jm ości  i ofia"nuści p. 
Heleny O ku l icz -K aza rynow e j  i p. Zofji Kc- 
zak iew iczow ej ,  a  tak ż e  pan iom  W o ro n k o w i-  
czow ej,  S iem aszk o w e j  i Kuleszance,  ob iad  
był b a r d z -  s m a c z n y  i obfi ty. Było g w a r n o  i 
w eso ło .  P rz e m ó w ie ń  dużo, w s p o m n ę  ty lko  
p ie rw sze  — ks. p ro b o sz cz a  Klimma, k tó ry  
w zniós ł  p ie rw sz y  kielich za  se rce  tej spó ł­
dzielni p. Albed,- S u szy ń sk ieg o  i przez  p a ­
na sitarosty N iedźw iedzk iego ,  k tó ry  p o w ie ­
dział że z aw d z ięcza jąc  n a szy m  bo h a te ro m ,  
k tó rzy  walczyli  d 'a  kra ju ,  m a m y  obecnie  co 
w idzimy, i to  ś ro d o w isk o ,  w  k tó rem  żyjemy 

wzniósł o k rzyk :  n iech żyje  P a n  P re z y d e n t  
R zeczypospoli te j ,  co p rzez  w szy s tk ich  t rzy ­
k ro tn ie  z en tu z jaz m e m  zostało  p o w tó rz o n e .

N a s tę p n ie  uczn iowie  rolniczej szkoły  w  
Ł u cza ju  odegral i  j c i inoak tńw kę ,  lecz n ie s te ­
ty  z p o w o d u  b rak u  o d p o w ied n ieg o  lokalu 
ty lko  n iezn aczn a  ilość w id z ó w  m o g ła  się p o ­
mieścić  w sali. P o te m  tan e c z n a  z a b a w a  
t rw a ła  do późnej  nocy.

Gmina K ozłow szczyzna. pow iatu  p o sta w  
sk iego  jest jedna z na -uchliwsz.ych g  nin w  
p o  w iec, : —  na terenie tej gm iny istnieją 
trzy kółka rolnicze, d w ie  m leczarskie sp ó ł­
dzielnie, które najpraw dopodobniej z łączą się  
w jf dną, kasę S lefczyka, dw a dom y ludowa 
i kcło kontroli obó"\

Z aw d zięcza jąc  czynn ie jszem u  udzia łowi 
inteligencji,  ruch  ku itm a ln o '-o św ia to w y  r o z ­
wija  się i spóid/zielczość w ciąż  w z m a g a  się.

Czczęść  B oże  tej  p laców ce,  tak  poży­
tecznej  dla m ie jscow ej  ludności  i u t rw a len ia  
p a ń s tw o w o ś c i  polskiej na  K resach  W sc h ó d -

Podróż o. Holówkl dc paórfw bałtynKIrt
TALLIN, 29 X, PAT. Przybył tu naczelni* wydziału wschodniego Mi­

nisterstwa Soraw Zagranicznych p. Hołówko, który zabawi w Tallinie do 
środy. Wczoraj p, Hołówko złożył wizyty estońskiemu ministrowi spraw 
zagranicznych dr. Lattikcwi i innym przedstawicielom estońskiego świata 
politycznego. Wieczorem na cześć p. H ołówki wydany został obiad, w któ­
rym wziął udział minister Lattik, przedstawiciele kół politycznych estoń ­
skich, korpusu dyplomatycznego i t. d. Z Tallina p. Horówko wyiedzie do 
Helsingforsu, gdzie zabawi do końca tygodnia, poczem przyoędzie na kilka 
dni do Regi.

* » ►
TALLIN, 29 X, PAT. Naczelnik wydzfalu wschodniego M. S. Z. Ho- 

łówkc, który przybył tu w dniu wczorajszym, podejmuje ciziś śniadaniem 
ministra spraw zagranicznych Estonji. We środę p. Hołówko aeroplanem  
udaje się do Helsingforsu.

Walka o nowy rząd We Francji
Wczoraj socjaliści jeszcze nie byli zdecydowani

PARYŻ 29—10 Pat. Socjahstyczna rada narodowa zebrała się wczo­
raj wieczorem celem zatwierdzenia uchwał grupy parlamentarnej. Po licz­
nych przemówieniach, w których wypowiadano się bądź za, bądź przeciw 
udziałowi socjalistów w rządzie, rada narodowa, nie powziąwszy żadnej 
decyzji, odroczyła swe obrady do dzisiejszego rana.

* * * I
PARYŻ, 2 9 —10. Pat, „La Republique“ sądzi na podstawie wiado­

mości zeoranych w siedzibie partji socjalistycznej oraz na zasadzie otrzy­
manych tam iiśfów i depesz, iż rada narodowa może odrzucić wniosek o  
udzia'e sotialisiów  w rządzie 141 głosani', o  ile oczywiście nie zajdzie ja­
kieś wydarzenie.

Grupa parlamentarna partji socjalistycznej postąpiła wbrew
tradycji partji

PARYŻ 29 X. PAT. Komisja administracyjna Dartji Socjalistycznej 
uchwaliła wszystkie mi głosami przeciwko 2, przy 2 wstrzymujących się od 
glosowania, porządek dzienny, stwierdzający, iż socjalistyczna grupa p a r la ­
mentarna po&tap.ła wbrew tradycji, wypowiadając się za udziałem socjali­
stów w rząazie, bez uprzedniego zwrócenia się do rady narodowej.

ł
Rada narodow i partji socjalistycznej w ypow iedziała się 

przeciwko udzhłow i socjalistów  w  rządzi a
PARYŻ 2 9 —X. P a t  R a d a  n a r o d o w a  partji so c ja lis ty c z n e j  

1590 g lo s a m i p r z e c iw k o  1451 w y p o w ie d z ia ła  s ię  o r z e c iw k o  u- 
d z la ło w i s o c ja lis tó w  w  g a b in e c ie  so c ja ln y ch  r a d y k a łó w .

Pogłoska o wielkim rozłam ie w  partji socjalistycznej
PARYŻ, 2 9 —10. Pat. O koło 60 deputowanych socjalistów, będących 

zwolennikami udziału socjalistów w rzą&zie odbyło zebranie, na którem 
zapro ponowano zgodzić się na udział w rządzie, zg łaszane jednocześnie /  
ustąpienie z partii socjalistycznej. Powzięcie tego rodzaju decyrji wydaje 
się jednak nieprawdopodobnem.

i
U chw ały grupy parlamentarnej partji socjalistycznej

PARYŻ. 29 X. PAT. S o c ja lis ty cz n a  g r u p a  p a r la m e n ta r n i  
u c h w a liła  43 g ło s a m i p r z e c iw k o  11 rezo lu cję , u b o le w a ją c ą  r.ad 
d ecyzją  ra d y  r a r o d o w e j ,  k tórą u w a ża  za  sp rzeczn ą  z z a ta d n lc z e -  
m> o o o s ta w a tn l łą c z n o śc i in te r e s ó w  p o k o ju  i d em o k ra cji. R e z o ­
lucja  d o m a g a  s ię  p o za tero  z w o ła n ia  n a  d z ień  25 gru  dnia n a r o d o ­
w e g o  k o n g r e su  s o c ja lis tó w . N a s tę p n ie  u c h w a lo n o  j e d n o g ło ś n ie  
d ru gą  rezo lu c ję , z a w ie -a ją c ą  p o d z ię k o w a n ie  d la  D alk d fer za  c z y ­
n io n e  p rzez n ie g o  w y s iłk i o r a z  z a p e w n ia ją c ą  o  p o p a r c ie  dla je g o  
p o lity k i.

ihiaitięr zmUsię misji ftrarsignta lablusia
PARYŻ 29 X. 

w e g o  g a b in e tu .
PAT. O alad ier  zrzek ł s ię  m isji tw o r z e n ia  no-

Starcia as, ad studsnidw psilfscliniki wiedrtsfttei
n a  p o d ł o ż a  a n im o z y j  p o l i t y c z n y c h

W IE D E Ń . 29,X , Pat. S tudenci po litechn ik i w ied eń sk iej so c ja liśc i w y w iesili na 
k io sk u , znkjduO pym  s ę przed budynkiem  politechn ik i o d ezw y , *w racaiącą s ię  n r z e -  
c iw lw  faszyzm ow i i H eim w ehrze. N i  sk u tek  tej o d ezw y  stu d m e i, n a ie ż ą : /  d o  H eim -  
w ehry, z sc z ę l  utrudniać stu dentom  so cja lis to m  w ejśc ie  do gm achu p o litecn m k i. V 
c za s ie  tych  zajść p rzy sz ło  do starcia, k ió re  spo w od ow ało  zam knięcie  budynku p o li­
techniki. R ów nież i stu denci u n iw ersytetu  n a leżą cy  do H e im # eh rv , starli s ię  dziS  
nrzed połu dniem  z e  studentam i socja listam i. Z p^ w ed u  tych  za jść  w yk ład y  m u sia n o  
przerw ać.

Wsypanie sie śłynprpD aferzysty w Wiiiniu
JAKI BĘDZIE DALSZY LOS JOSKA MARGULINA ZE ST A N ISŁ A W O W A .

BERLIN. 29.10. ( P A T ) ,  Ubiegłej n o c y  a re sz to w a n y  tu zosta ł  pod z 'arzutem o sz u k a ń ­
czych  m aniou lacy j  i sp rzen iew ie rzeń  n a  s u m ę  około m iljona m arek  61 letni kupiec n ie ja ­
ki M argulin ,  p o c h o d zą cy  ze S ta n is ła w o w a .  A fe rzys ta  ten, osiadły  w  N iem czech ,  byt za- 
w ik ladny  p rz e d  laty  w  sensacy jm ą 'aferę, k tó ra  odb i ła  w te d y  g łośnem  echem  w  pras ie  
n iemieckiej.  W te d y  to M argulin  ipo sp rzen iew ie rzen iu  w iększej  su m y  na  sz k o d ę  d w ó c h  
a r y s to k r a tó w  w  to w a rz y s tw ie  p e w n e j  znanej  na  b ru k u  divy o p e re tk o w e j  zbiegł zag ra n i ­
cę  i n a  sk u te k  l is tów  g o ń czy ch  a re sz to w a n y  został  w  P e te rs b u rg u ,  gdz ie  p o d a ją c  s ię  za  
h o len d e rsk ieg o  baron'a , m ieszkał  w jed n y m  z luksusów ych hoteli i p row adzi ł  życie  h o h s ta -  
p lera  i d o n żu an a .  W y d a n y  przez polic ję  r o s y j s k ą 1 s ą d o m  berlińsk im  s k a z a n y  zosta ł  na 
k i lkule tn ią  k a rę  więzienia.

O d z y sk a w s z y  w o ln o ść  M argulin  p rzyc ich ł  ma jak iś  czas,  w s k u te k  czego  polic ja  
p rzes ta ła  s ię  n im  in te resow ać.  W  osta tn ich  la tach  udało  się  mu jed n a k  z n o w u  w y p ły n ą ć  
n a  pow ie rzch n ię  i zdobył n a w e t  w  'kolach g ie łdow ych  ,dzięki s w y m  T alen to m  to w a rzy sk im  
i sp ry to w i  h a n d lo w em u  wielkie zaufanie .  D opiero  n a  sk u te k  p o d e jrzen ia  jed n e g o  z j eg o  
in te re s a n tó w  k tó ry  pow ierzy ł  m u p a p ie ry  gieldow-e w ar to śc i  200 tys .  m arek ,  p rzyczem  
śledził go  ró w n ież  d e te k ty w  p ry w a tn y ,  sp ra w k i  M argu l in ’a  w y sz ły  n a  jaw .  W sz cz ę te  śle- 
rl ińskiem dały n a d sp o d z ie w a n e  wyniki,  w y -d z tw o  i r ew iz ja  w  lu k su so w em  m ieszkan iu  be  
św ie t la jąc  sze reg  n iep o zb aw io n y ch  ro m an ty cz n o śc i  sp ra w e k  a te rz y s ty  i hohstap le ra .

Fsrainy nsfeń arniuyiuFMi a Kilclt
Galanterjc i ty toń z  L i twy  w  ręku organów  celnych

O rgana w y k o n a w cze  w il ińsKiej brygany ty  pod  w orkam i kartofli na w ozie  M arjan- 
K OP w ykryły w dniu 29 b. m u Lejzora ny G ryn k iew iczow ej ze  ws.' Lipaiaki gm iny  
D em szam esa , za m ie sz k a łeg o  przy zau łk u  rudzisk iej.

I-w Hw Wczi# w M i
W  roku 1926 z inicjatywy Stowa­

rzyszenia Techników Polskich, pow sta­
ło w Wilnie Towarzystwo Kursów Te­
chnicznych.

Postawiło ono sobie za cel: a) u 
umożliwienie pracownikom zaw odo­
wym dokształcanie się w kierunku ter' 
chnłcznym, bez przerywania pracy za­
robkowej, b) szerzenie wiedzy techni­
cznej, szczególnie najnowszych jej 
zdobyczy.

Prace organizacyjne trwały przez 
kilka m esięcy i dopiero w maju 1927 
r. wyłonione zostały władze tow arzyst­
w a: jego Zarząd i Rada.

W  roku szkolnym 1927 —  28 uru­
chomiono jako pierwsze kursy d o z o r  
ców 1 majstrów meljoracyjnych na kto 
re zapisało się 41 słuchaczy. Ukończyło 
kursy i; uzyskało odpowiednie dypiomy 
20 aosolwentów.

W  roku szkolnym 1928 —  29 uru 
chomione zostały 3 kursy: 1 o d o z o r  

ców iii m’ajstrów meijoracyjnych, 2 -o 
dozorcow i majstrów drogowych i 3-o 
oomocników mierniczych.

Pierwsze liczyły 77 słuchaczy, dru 
gie 30, trzecie 64. Ukończyło kursy do ­
zorców i majstrów melioracyjnych 34 
słuchaczy, kursy dozorców i majstrów 
drogowych 15 słuchaczy i kursy pom o­
cników mierniczych 34 słuchaczy.

T edy w bilansie swej dwuletniej 
p racy  ma T-wo Kursów Technicznych 
103 wykwalifikowanych pracowników 
technicznych.

Jakie są widoki ńc przyszłość towa 
rzystwa?

Oto ma ono zamiar rozwijać w dal­
szym ciągu swą działalność w kierun­
ku dostarczania ziemiom wschodnim 
niższego personelu technicznego dla 
tych aziedzin życia gospodarczego, w 
których odczuwb się go największy 
brak.

W  związku z tern opracowany zo­
stał odpowiedni plan działalności z za­
rysowującą siSj na pierwszym nnejscu 
koniecznością utworzenia Żeńskich kur 
sów kreślarsko - technicznych, techni­
czno - chemicznych oraz iobróbki me­
tali.

W  roku szkolnym 1929 —  30 u ru ­
chomione będą nowe 4 kursy, miano­
wicie: dozorców meljoracyjnych, drogo 
wych, pomocników mierniczych, ońaz 
żeński kurs kreślarsko - techniczny.

Kozwijając swą działalność dla d o ­
bra ziem wschodnich, Towarzystwo 
Kursów Technicznych w Wilnie potrze­
buje poparcia ze strony społeczeństwa, 
a w szczególności ze strony sfer facho­
wych.

W  nadziejach swych na zyskanie po 
parcia i pomocy, towarzystwo zawie- 
dzionen: być nie może.

Listy zapisów na członków są o t­
warte.

■ Członkowie dzielą się na 2 grupy: 
jedna składa się z członków wspierają­
cych (osoby pojedyncze i instytucje), 
diruga zaś —- z członków czynnych t.j. 
nauczycieli i kierownictwa kursów.

Działalność towarzystwa me może 
zamknąć się w wąskich ramach kształ 
cenią fachowego, lecz powinna być w 
stałym związku z życiem praktycznem.

Dl’a ułatwienia kontaktu społeczeń­
stwa z towarzystwem)' Zarząd za na- 
szem pośrednictwem, zaprasza wszyst­
kich sympatyków na mające się odbyć 
30 października o godz. 20 walne ze­
branie członków w lokalu Stow. T e ­
chników Polskich w Wilnie przy ul. 
Wilińskiej 33. (1).

Pfiiw icf WnibH-iapp
W  dniu 22 października odbył się 

próibny lot hydroplanu olbrzyma DOX 
po Prześlizgnięciu się w ciągu 50 sek. 
po powierzchni jeziora, potężny hydro 
plan ze swymi 12 motorami, 150 p asa ­
żerami, 10 ludźmi załogi i 9 pasażera- 
m: na gapę, wzbił się lekko i w ciągu 
45 minut szybował d o  przestworzu, po­
czem bez wstrząsów osiadł z powrotem

LlL D A G O V ER
BERNARD g o e t z k e

i JEAN A N G E L O  
w p o tę ż n y m  fi mie

jiffis h e  tirar
Wkry.™ „HOLLYWOOD"
w k : i m  ”

na wodzie, ku wielkiemu zadowoleniu 
pasażerów, którzy podczas podróży nie 
mogli s 'ę  oprzeć uczuciu pewnego stra­
chu.

To udane doświadczenie lotu DGX 
wróży że przyszłość komunikacji lot­
niczej należy do olbrzymów znacznie 
cLższych od’ powietrza, a nie do sterów 
ców wypełnionych gazem.

Podczas próbnego lotu DOX oprócz 
obciążenia 169 ludzi miał jeszcze na 
swym pokładzie zapas benzyny w ystar­
czający do przebycia 1200 kilometrów. 
Konstruktor hydroplanu nosi się z za 
mLarem przerobienia kilku kabin na ka­
biny sypialne, bar i kabiny przeznaczo­
ne do przewożenia korespondencji. ZK.

Dnia 21 października zdarzyła się 
katastrofa w porcie w  Dunkierce, ofia­
rą której, padł holownik Dongę, eskor­
tujący jparowiec amerykański Liberty, 
i poprzedzający go przy wjezdzie do 
portu.

Liberty aby uniknąć zetknięcia z 
molem przy wjezdzie- do kanału porto­
wego wykonał szybki manewr w bok. 
przyczem manewr parowca był tak nie 
fortunny, że uderzył on dziobem w śro- 
.dek holownika Douge rozłupując go 
na połowę i. powodując natychmiasto­
we zatopienie.

Kapitanowi i dwom majtkom z za­
łogi holownika udało się ocalić wpław 
z tonącego statku, podczas gdy m-echa 
nik i palacz zaskoczeni katastrofą na 
posterunku, poszli na dno wraz ze 
szczątkami Douge. Pomimo wszczęte­
go alarmu i natychmiastowych poszu 
kiwań dopiero nazaujtrz zdołano wyło 
wić fch ciała. Z.K.

Z S T U p e i r t e m  z a u f a ­
n i e m  m o ż n a  s i ę  
d o s l r  o a a l e  g o l i ć  
c o d z i e n n i e  n o ż y k i e m  
G i l l e t t e  —

o s tr z e  je g o  w y k o n a n e  z  n a j-  
l e p s z e i  s ta l i  c z u łe  je s t  n a w e t  
n a  n a jd r o b n ie js z y  r u c h  ręk i.

M i j  zaw sze zapas nożyków  
Gillette-
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D om in .kańsk im  Nr. 19, p rzem ycone z  N ie­
m iec d o  P o lsk i tow ary galanteryjne w a r to ­
śc i 3,480 z ł. w ed łu g  cen  rynkow ych .

O m ega. T e g o i  sa m eg o  dnia fun kcjon ariu sze
w spom nianej brygady w ykryli 20 i p ó ł kg, 
litew sk ieg o  tyton iu  „Zefir" (w artoScł 'p o  35 
z ł. za  kg .), który  tc  ty teń  z n a lez io n o  ukry-

P iz e m y c o n y  ty toń  jest w l .su o śc fą  z a ­
w o d o w eg o  przem ytnika Jana B alona , z a ­
m ieszk a łeg o  w e w si R agaszele  ^gm. ruazi- 
sk ie j.

S k o n fisk o w a n y  przem yt w obydw u w y­
padkach przek azan o urzęd ow i jcelne.nu w 
W ilnie.

mmmmm

Z dniem 29-go października b. r. „GŁOS PRAWDY" i 
„E^OKA" przestają wyenudzić. Prenumeratorzy i stali Czytelnicy 
obu tych pism otrzymają w dniu 30 go października b. r. no­
wy wielki dlieriiiik p. t.

m i m  p o l s k a "
uwzględniający szeroko dział polityczny, zagadnienia gosp o­
darcze społeczne i kulturalne, ‘ oraz bogat ) wyoosatony w 
informacje % kraju i z całego świata. Naczelną redakcję „GA­

ZETY POLSKIEJ" objął red. Adam Koc.
Adres Redakcji: Warszawa, ul. Szpitalna 1, Tel.: Red. Nacz.

295 67, Redakcja 282 54 i 267 56, Sekr. Rstdakcji 282 24.
Adres Administracji: Warszawa, ul. Boduena 2, telefon: 292 21.
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kiem. Dla 
przy tej okazji

czegożby nie uiluminować 
Kurjera Wileńskiego,

jak 350 lecie Uniwersytetu,' albo ob­
chód Orzeszkowej w Grodnie. Nie po­

ny , o tyle lata następne nie powinny my iść w  ślady Chcago i Detroit, to
odrywać 'am działaczy społecznych, an.i czy nie należałoby raczej zacząć od na-
urzędników od tego co najważniejsze śladowmctwa chicagowskich szkół, bi- Słowa, Dziennika, czy Ekspresu? pzu- winniśmy stanowczo dopuszczać do de 
t.j. od normalnej pracy codziennej. bljotek, łaźni publicznych, asfaltów, a cam myśl, ażeby Syndykat Dziennika- " ' ' ‘

Nie znaczy to jednak, ażebyśmy i później dopiero od tych, czy innych u- rzy zajął się tą sprawą pierwszej wagi.
w tym roku pańskim 1929 nie byli zo- roczystości?! Żart na stronę. Sądzę jednak, że ;w
bowiązanf do pewnego w tym kierun- Jeszcze jedna izecz uderzyła mię w tej sprawie powinny
ku umiaru. Tymczasem przed paru tej wzmiance. Skąd taka specjalna sym irki ipaństwowe. Nieskończone potoki 
dniami meżna było wyczytać w ptasie patj’a do żarówki elektrycznej? Pocóż „czarnej kawy“ , zamiast podniecać pa- 
faką oto drobną wzmiankę Kron.Kar tak krzywdzić inne przedmioty użyt-ecz- trjotyzm i podnosić kulturę' m’as, wy- 
ską; mości publicznej. Dobra to rzecz lamp- wierają skutek wprost odwrotny. Idzie

50 letnia  roczn ica  żarów ki  e lek trycznej ,  ka firmy Osram czy Tungsram, ale cóż w lud szemranie, przekonanie,, że ,,pa- 
h s iy tu ic ja  X... (n o m in a  su n t  o d io sa )  u rzą  jest gorszego np. tramwaj elektryczny, nowie‘“ nic innego nie robią, jak tylko

dzis iluminacie... w  celu uczczen ia  50  le- prornienje Rontgen,a albo pięcio, czy battdą się, marnując pieniądze podatni- kiedy nadużyta wyobraźnia i nerwy od-
siedmiolecie radja? A pióro, nasze skro    * ------.•
mne pióro dziennikarskie? Nic wiem co 
prawdb ile lat liczysz, ale można po ­
szperać, pugrzebać w bibljotekach i u- 
czcić datę zwycięstwa stali, nad gęsią,

dza dziś Iluminację. .. w  celu uczczen ia  50  le 
cła wynalez ien ia  żarów ki  e lektrycznej .. .  dalej 
n a s tęp u je  w s ty d l iw y  k o m en ta rz ,  że o o d o b n e  
u roczys tośc i  o b c h o d o w e  są  u rz ąd z an e  przez 
m. C h icago  i Detro it ,  czy  inne Toledo .

Zapytać się należy, czy my napra­
wdę nie mamy innych kłoootów jak. 50 
lecie żarówki elektrycznej? I jeżeli ma-

waluacji samej idei rocznic i obcho­
dów.

Nie znaczy to oczywiście, ażebym 
czyn- posądzał nasze społeczeństwo o jedna­

kowy stosunek do wszystkich obcho­
dów wogóle. Jest jednak rzeczą n ie­
wątpliwą, ze w społeczeństwie naszem 
zaczyna wzrastać prąd ęoraz bardziej 
niechętny w stosunku do wszelkich uro 
czystości. Może wiięc źajść wypadek,

ków. W  dodatku infla cja obchodów i 
uroczystości na wzór „50 lecia żarów ­
ki" osłabia wrażenie i ośmiesza w o- 
chód Orzeszkowej w Grodnie. Nie p o ­
zwala na zachowanie należytego od-

jakimś skromnym, entre nous obchodzi- czucia takicn niezapomnianych rocznic

mówić mogą posłuszeństwa i publicz­
ność zbojkotuje najbardziej słiyszny i 
uprawniony obchód.

Oto dlaczego zdecydowałem się nie 
czekać do stycznia 1930-go roku i wzy 
W a r a  Kolegów po piórze do wszczęcia

kampanji antyuroczystosciowej, nieza­
leżnie od tych czy innych pomiędzy na­
mi różnic. Jeżeli jakiś resort, instytu­
cja, .gmina, czy miasteczko uczuje nie­
powstrzymaną wolę Bożą w k.erunku 
zamanifestowania i swojej na świecie 
obecności, tedy niech złoży ofiarę —| 
równowartość iluminacji, łub obchodu 
na choinkę dla biednych dzieci, na przy 
tułek dla starców it.d. w razie zaś więk 
szej ipokusy niech ufunduje ochronkę, 
czytelnię etc. A wówczas to co dziś 
służy do demoralizacji mas stanie się 
jed ną z dźwigni społecznego postępu.

Kuzimierz Łęczycki



BIURO LIKWIDATORA MIENIA ES. PETERSBURSKO-TULSKIEGO, 
MOSKIEWSKIEGO, POLTAWSKIEGO ORAZ KIJOWSKIEGO 

BANKÓW ZIEMSKICH
4

niniejszem podaje do wiadomości?
1) że za nieuiszczenie zaległości i innych należności z pożyczek przez Banki wydanych, a również za niespłacenie przeterminowanych pożyczek krótkoterminowych odbędą się 

w  obecności Likwidatora licytacje publiczne niżej pcdenych nieruchomości: pierwsza 4 i  6  grudnia 1929 roku, a jeśli pierwsza nie dojdzie g o  skutku, d"uga 1S i 21 grudnia 1929 roku; 
2) że zgodnie z § 24 Ustawy Banku, licytacja się rozpocznie od sumy nieumorzonej pozostałości wydanej pożyczki, z doliczeniem do tej sumy raty bieżącej, wszystkich zaległości 
w ratach, należności przewidzianych w § 19 Ustawy Banków, zaległości zaliczonych na rachunek dłużnika, z powodu przerachowanis pożyczek rublowych, kosztów egzekucji, obcią­
żających dłużnika, wszystkich wydatków uskutecznionych na rachunek dłużnika, a również zaległości podatkowych, skarbowych i komunalnych, o których informacje będą otrzymane 
przed dniem licytacji, przyczem na nabywcę nieruchomości będą przelane obciążające sprzedaną nieruchomość pożyczki długoterminowa i nieprzeterminowana krótkoterminowa, z ratą 
bieżącą i należnem! odsetkami od niej; 3) że osoby, lyczące wziąć udział w licytacji, mogą przeglądać w Kancelarji Biura Likwidatora akta, dotyczące zastawu nieruchomości, wysta­
wionych na sprzedaż od g. 9 do 1, w dniach urzędowania Biura; 4) że osoby przystępujące do licytacji, winne przed rozpoczęciem przetargu złożyć wadium w wysokości wszystkich 
zaległości i wydatków, które obciążą nabywcę nieruchomości; 5) że sum a zaofiarowana na licytacji, za potrąceniem, złożonego wadium i nieuiszczonej pozostałości pożyczki oraz raty 
bieżącej z należnemi odsetkami od niej, a również opłety aljenacyine winny być wniesione w ciągu 14 dni od dnia licytacji; w razie ześ nieuiszczenia w terminie wskazanym wyżej 
wymienionych naiezności, nabywca traci złożone przy licytacji wadium, które będzie obrócone na opłatę zaległości podatkowych, Kosztów egzekucji, wydatków uskutecznionych na ra ­
chunek dłużnika i opłat należnych Bankowi z wystawionej na sprzedaż nieruchomości, a ta pozostanie własnością dotychczasowego właściciela i 6) że nieuiszczona pozostałość 
z przeterminowanej pożyczki krótkoterminowej winna być uiszczoną przez nabywcę w ciągu 14 dni od dnia licytacji, jeżeli Biuro Likwidatora nic wyrazi zgody na prolongowanie po­
życzki w całości lub częściowo na prośbę nabywcy.

Licytacje na nieruchomości ziemskie otóędą się w Wilnie w lokalu Biura Likwidatora (ul. Mickiewicza 2) o godz. 12^ej
Pierw sza dnia 6 grudnia 1929 r. Druga dnia 21 grudnia 1929 r.
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Nazwisko i imię właściciela
N A Z W A

M A J Ą T K U
P O W I A T

0 3 S Z A R

W HEKTARACH

Suma należnych Bankowi zale­
głości w ratach, odsetkach i wy­
datkach, poniesionych na rachu­
nek dłużnika, która musi być 
uiszczoną przez nabywającego  
nieiucnomość. Suma ta, z doli­
czeniem do niej mających pierw­
szeństwo przed pożyczką Banku 
zaległości podatkowych skarbo­
wych i komunalnych o których 
informacje będą otrzymane przed 
dniem licytacji, oraz wydatków, 
które ujawnione zostaną w dniu 
przetargu, winna być złożoną ja­
ko wadjum przed rozpoczęciem

licytacji
Zł i gr.

8

Należności, kióre mogą 

pozostać na hipotece  
sprzedawanej nieru­

chom ości

Rata bieżącą  

z odsetkami

Zł i gr 
9

Nieumorzono  
pozostałość  
pożyczki na 

dz. 1 stycznia
1930 r.

Zł i gr 
10

11
289“
2893
2894 
397
789
790  
124

560

549
13892
1700

277“
1388

780
197
355
794

960
1178
1263

558

834

1707

1 1911 
1716 

8022 
1390  
1675  

884  
1715

136
1333

456
3487

11
„Nowa-

Usaoźba"
„Po trubo-

w s z c z y z n a ”
1627
4724
5920

10825

11456

Nurzec D. 
,W ó lk a -Z a -  

le s k a ” „Zale- 
s i e -S ta r t  B “ 
Mir.czewo

„ G iab n ik ”

„Horod-
niany“

„Niezbudka
M ic h a ło w o '

2079

3195
10892

10835

zastawy b. Petersbursko-Tulskiego Banku Ziemskiego I

Święcicka Zofja-Władysława Kabaki Prużański 1467,75 40671,32 5078 51 144349,64
Juroff Jćzef Sielec 9 939 — 21887,59 2352,— 66852.51
Albinowski Mieczysław Sielec parc. rt 205,26 5912,80 763,— 21687,27
Żoiędowskl Jan »  * 9 309,— • 1189,77 175,— 4974,^5
Czarnocka Eugenja Z asinow icze 9 1 9 0 , - 3786,04 584,51 16613,64
Skaron Aleksander Syczówka n 914,22 4677 5o 482,16 12045,57
Skaron Aleksander m 9 t ) 6562,05 207 ,48 5641 05

Przyłucka Natalja Kustyń, Nowa Usadźba Sokóiski 2 7 , - 2224,72 2 59 ,— 7361,74

Eynarowicz Wincenty Potrubowszczyzna * 420,36 6438,54 836,51 23776,44
Zadarnowski Jan Sokclów Kobryński 241,20 4971 70 822,51 23378,48
Ciechanowski Michał Dywin-Pawlinowo XIX t* 31,57 505 66 4 9 , - 1392,76
Czernow Włodzimierz „ dz. 36 i 37 9 74,2900 964,09 126 ,— 3581,38
Szapłro Chaskiel Jamiszcze 9 305,— 1677,50 189.28 5146.22
Piotrowski Feliks, Bezruczkowie Zygmunt, Józef Kojraniszki owięcianski 76,47 665 12 4 9 , - 1392,76

i Alekdander
Rodziewicza Józefa spadkob. Oraliszki Wil.-T rocki 71,55 1098,02 105.84 2644,15
Kotłubaj Janusz Aleksandrowo Baranowicki 621,38 4434 71 731,51 20791,93
Narbut Florentyna-Augustyna Nurzec Bielski 263,48 5593,85 746,20 20287,99
Telatycki Jan, Józef Wólka' Zaleska 9 29%,— 2439,39 338,52 9203,82

Wojeński Marcin i inni Minczewo tt 384 — 8239,29 859,04 23355,92
Pietrzykowski Stanisław Wierzc.hucie-Nagórne n 263,59 4359,76 586,04 15933,50
Kunachowicz J a n  i Stefan, Głacki Michał, Techonik  

Jan i inni 
Rajewska Natalja

Grabnik 109,25 1277,13 174,72 4750,36

Horodnlany Białostocki 94,33 3795,05 .626,51 17807,43

Stankiewicz Andrzej, Kaczanowski Michał, Bergiei Mau­
rycy, Tarasewicz Jan, Weremiejczyk Igr.acy i inni Niezbudka- Michałowo

Y
9 593,— 7654,59 829,51 23577,45

Zelozowski Aleksander, Feliks i Franciszek, Klimuk
Miron i inni Rumejki Białostocki 175,— 6510,20 738 51 20990,89

Wasiljewowa Marja Zwada Wdejski 330 ,— 5833,58 686,— 17138,62
Janecki Joachim i inni Małe-Borki i Karyszki Mcłocieczański 443, - 5341,25 612,51 17409 50
Czechowiczowa Anna-Aldona Szepielewo i Kupiele Dziśmeński 3 27 ,— 1864,78 297,92 7442,79
Abarowicz Klemens i Łazowski Józef Mikołajcwo W 402,19 3176,87 320,32 8708,99
Sp. \. 'ilbuszewicza Wolfa Kol. Ł osom a III Grodzieński 51,34 1158,74 120,12 3265,87
W.eliczko Kazimierz Mowszyszki Brasławski 4 4 - 208,19 11,76 293,79
Engelhardt Bazyli Sylwerjanowo 

vel Zaracz 9 /
161,49 830,56 98,28 2672,08

zastawy b. Noskiewskiego Banku Ziemskiego
2 --- Chomicz Jan Małe-Paławkowicze Nmświeski 4 66 nr 266,28

18 1750 Nozarewska Olga _ Uznogi Baranowicki 132 ha 2144 m2 1623,02g21 622 Stolar Ajzyk Baranowicza Wileńska 51 2184,64 m 2 76,60g 20 627 Bregman Aron 9 Ułańska 37 2184,95 m 2 73 99
838' ; 750 Kapłan Josel 9 Elizejska 48 1911 68 m2 115,338 132 653/1201 Sncwski Mowsza • tt Piłsudskiego 34 1528,98 wr 

478,08 m 2
57,47

g2°l 961 Ordziański Motko 9 Sosnowa 165 1701,57 m 2 91,09
g215 1087 Rabinowicz Icko 9 Piłsudskiego 15 1911,68 m* 67,51

28,—
731,64

5.51
3.51
5.51
3.51

3.51
3.51

795,86
19892,11

99.48
99.48
99.48
99.48

9 5 4 8
95.48

2127

7 9 ’
21631

352n

3247

8301

zastawy b. Połtawskiego Banku Ziemskiego
—  Kcwal Daniel

cz. 10 Nr. 787 Korwin Piotrowski Stanisław Jan Kazimierz 
cz .2dN r.5745  Krzysak Jan

—  Herasimczuk Tymoteusz

kol. Nr. 26 przy folw.
Boiarka Rówieński

Duże Podhajce Łucki
z dóbr Horodyszce

działka Łucki
Sta^e Koszary osada

Herasimczuka Kowelski

10 ha 9254 n r  
300 ha 5283 m2

)
17 ha 4800 m 2 

15 ha 2950 m2

342,22
1801,52

384,56

120,34

ąe — 
213^40

59.51

58 ’51

1352,76
5957,94

1691,21

1094,31



S Ł O W O

1 2 3 4 5 6 7 8 9 10

4981 _ cz. 7 Nr. 218 Hulewiczowa Marja Borbin Dubieński 793 ha 6721 m 2 8202,22 1547 — 42060,44
4982 2716 — Wierzbicki Antoni z m. Borbin

kol. Puławianka 1 i i 32 ha 7750 m2 401,91 65.52 1781,37
49814 3192 —  Kun Stanisław z m. Borbin

kol. Puławianka 13 11 16 ha 3875 nr 224,52 32,76 890,69
515 — cz.14Nr.2782  Gierasimow Piotr, Adamkiewicz Adolf, Walerja i Adam­

czuk Łukasz Łuczyca Kowelski 32 ha 7750 m2 856,44 80,51 2288,11
558r> 1423 — Szewczuk-Szwec Aleksander, Krytiuk Michał, Biłyk z m. Bereżanka

Teodcr i inni kol. Domininka Nr. 2 Krzemieniecki 87 ha 5049 m2 1302,97 266,— 7560,70

5 7 6 1 4760 —  Gadon Tadeusz Raków Las Kamień-
• Koszyrski 92 ha 9280 m2 2443,40 29'7,51 8456,05

620 — cz. 2 N N -,410 Maurokordato Dymitr Weiby, Błażeniki
411, 412 i Turopin Włodzimierski 2445 ha 5841 m2 8796,47 1154,16 21478 92

663 — — Kunachowicz Włodzimierz Maszów Lubomelski — 1487,99 301 — 8555,53

39

192
531

zastawy b. Kijowskiego Banku Ziemskiego
448 cz. 6 Łubieńskiej Marji spadkob.

—  1844 cz. 7 Palecki Teodor
6905 —  Izmaiłowa Piotra spadk.

Stara Niwa
i chutor Chmiele  

Brzuchowicze  
Puzów  vel Wierów

Kamień-
Kr.'zyrski

Kowelski
Włodzimierski

1325,8200  
według planu 

165,6986  
200,1993

8662,96

2677,41
1078,73

920.51

514.51 
164,64

26164,—

14623,99
4113,12

Licytacje na nieruchomości miejskie odbędą się w Wilnie, w lokalu Biura Likwidatora (ul, Mickiewicza 8> o g.

Pisrw sza 4 grudnia 1929 r,, druga 18 grudnia 1929 r.
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Nazwisko i imię właściciela M I A S T O ULICA 1 Nr. DOMU
POWIERZCHNIA  

PLACU 

W METRACH KW.

Suma należnych Bankowi zaległości  
w ratach, odsetkach i wydatkach, D o­
niesionych na racnunek dłużnika, która 
musi być uiszczoną przez nabywające­
go nieruchomość. Suma to, z dolicze­
niem do niej mających p>erwszeństwo  
przed pozyczką Banku zaległości po­
datkowych, skarbowych i komunalnych  
o których intormacje będą otrzymane 
przed dniem licytacji, oraz wydatków, 
które ujawnione zostaną w dniu prze­
targu, winna być złożoną jakc wadjum  

przed rozpoczęciem licytacji.
Zł i gr

Należności, które mogą pozostać  
na hipotece sprzedawanej 

nieruchomości

Rata bieżąca 

z odsetkami

Zł i gr 

8

Nieumorzona  
pozostałość  
pożyczki na 
dz. 1 stycz­
nia 1930 r.

Zł i gr 

9

  __

zastawy b. Peters bursko-Tulskiej Banku Ziemskiego
663 1423 Wilczańska Rajza-Sora
456 901 Baraszowie: Szaja, Morduch i Herc.
212 484 Zeligzon Sora i Fajwel
425 737 Rozenblumowie Lejba, Jer.ta- Reizla. Barenbuumowie 

Kadysz, Szejna, Horodyszczowie Lipman Jankiel- 
Lejba, Mende), Frydman Józef, Kan Marja i Inni

426 Krt. » » »
443 736 Horodyszczów Ajzyka i N echom y spadkob.
444 Krt. II li
241 982 Meiłach Morduchel i Cyrulnik Szloma
333 819 Kurjrńscy: Owsiej, Abe Mojżesz, Lejba, /tjzensztadt  

Sora i inni
447 728 Grycowie Chaim i Małka
237 „Bielsk 6 0 “ Bursztejn Josel-Mendel

1007 1157 Kwiat Lejzer
515 — Klerman Lejzer-Judel
603 11655 Pupko Berko
691 3773 Lifszyc Szołom
692 3785 Gotlim Winter
708 — Zdańczyk Franciszek
8C9 Sokółka 17 Aronowski, Aron, Josel, Bejla 1 Ejdla
846 3493 Szwarc Oszer

1O01 3183 Winiccy Abram i Nesza
1225 — Sokołowa Jsse la  i Simy spadk.
1298 6179 Rutkowski Ignacy
1577 5 Farbman Szcja

74 3281 Chazar Mowsza Ajzik
1266 3269 Ajzensztadtów Szymona i Sory spadkb.
1301 1376 Korman Josel i Joeł
1317 3279 WaDriarski Lejba

1318 __ Suchocki Tomasz
1329 5837 Magarył Mejer i Chana
1348 5893 Szejnman Lejzer-Dawid
1356 3231 Szczerbowski A.jo
1358 — Wierbin Moszko Elja
1359 5896 Piszcza!er,ko Konstanty
1350 3272 Jungierman Benjamin i Szejna-Leja
1362 3267 Kccaf Enia Rachel i Menochem-Mendel
1371 5897 Kilman Szlrma-Nachemja i Bejla
1374 3123 Minc Chana Dwejra i Mejer-Jcka
1375 3101 Lewin Jakób
1492 5662 Ptak Estera-Fcjga
1424 5233 Londziński Berko
1426 5092 Monczyk Icko 

W'apniarscy lcko i Gołda1432 —
1433 1770 Sztejberg Helena

1436 5377 Miichiker N achnan
1439 5663 Kagan Moszko
1450 3274 Szejnbaum Mordko
1518 — Rozenbaum Berko
1624 5375 Gajduk Antoni
1629 — Awiron Josel
1623 5380 Polakowie Zyskind i Elko
1626 165 Kagana Chaima SDadk,

112? 5237 Chwolesowie Dwejra, Zofja, Nechama i Sulamit

Białystok B rzozowa 3 161,— 1477,90 141,08
» Żydowska 18 219,— 2558,83 391,88
m Berdyczowska 1 1051,48 , 5173,11 470,80

1i Rynek Kościuszki S 910,— 22387,63 2204,40
m 11 II 3200,25 214,50
ii Lipowa 38 3549,— 7739,97 695,20
1t II li 1456,78 95,70
ii Sosnowa 14 729 — 2362,71 272,80

ii Zamenhofa 5 2613,— 8947,86 902,—
i) Sienkiewicza 17 883,— 5199,24 770,—

Bielsk-Podlaski Ks. Józefa 20/22 5097,07 1096,50 185,63
Słonim Brzegowa 15 730,— 309,56 34,38

» Różańska 27-b 491,— 93,59 13,75
Lida Turecka 6 141,1 350,36 41,80
Wołkowysk Kościuszki 64 641,80 481,26 75.63

II Szeroka 10 491,60 378,24 5 5 ,—
I i Swisłocka 49 810,2 164,12 10,45

Sokółka Białostocka 111 227,50 286 65 41,25
Grodno Browarna 6 108,4 450,18 48,40

II Magistracka 7 \  626 — 614,44 89,38
Kołożańska 12 924,— 2467,26 308,—

Dzisna Wileńska 4 2504,6 852,55 125,40
Kobryń Tiaugutta 31 1525,9 178,27 13,75
Brześć n/B Sadowa 29 1497,5 5227,05 5 0 6 ,—

II pl. Ratuszowy 18 7 i 4,6 2206,55 210,38
II Unji Lubelskiej 10 641,9 49 — 6,83
t! Szeroka i Listow-
1I skiego 85/108 364,— 169,49 2'7,50
11 Zygrnuntcwska 9 1551 — 128,03 20 63
II pi. Ratuszowy 12 1270,— 3920,14 337,20
II Krzywa 78 910,4 763,42 75,63
11 Białostocka 8 273,— 726,79 83,63
II Dąbrowskiego 99 ? 4 J,— 571.70 62,70
II Kobryńske 51 609,— 782,40 83 60
11 Szpitalna 53 428 — 2775,06 297 83
11 Długa 132 1301,— 2054,09 224,68
11 Krzywa 24 509 — 826,95 74,80

Piotrowska 35 642,8 . 906,55 79,20
11 Jagiellońska 62b 2111,4 7905,86 800,80
W Jagiellońska 67 625,8 590,68 47,03
11 Dąbrowskiego 97 329,9 1314.61 151,53
1 * Białostocka 20 5.55,3 1484,97 146,30
11 Dąbrowskiego 152 582,2 562,04- 48,40
|! Dąbrowskiego i Koś­

ciuszki 46 1187,9 5093,74 642,40
11 K-zywa 40 799,— 1882,87 176 —
|ł Piotrowska 143 265,— 526,09 79,20
I 1 Jagiellońska 15 2048,4 7234 81 778,80
11 Szpitalna 82 70:1/— 345,56 34,38
11 Szeroka 170 851,— 630,38 62,70

Listowskiego 27 678,— 1597,08 158,40
1 » Krzywa 34 637,— 1020,29 130,63
II Zygnuntowska i Ja­

giellońska 71 i 4 7101,— 5479,30 659^0

Wilno Sofjaniki 13 459 ,— 1823,61 313,50

2532,45
4992,57

10368,01

48545,55
6500,—

15309,78
2900 ,—
6007,63

19863,95
16957,03

2364,90
437.94
175.18
750.36
963.48  
700,71 
187,59  
525,53

1065 87 
1138,67  
6782,81 
2251,06

175.18  
11143.19

4994,51
87,59

450.36  
262,77

8526,96
963.48  

1500,71
1125.53  
15C0.71 
5346,28  
4033.16  
1647,25
1744.15  

17635,31
814,15

2720,04
2626,24
1065.37

14147,—
3875.89
1744.15  

17150,12
437.94

1125.53  
34£8,30  
1664,19

12380,86

5627,66

zastawy b. Kijowskiego Banku Ziemskiego
188 6199 Dudkina Mikołaja spadk.

6G 6716 Ptic Lejzor
Równe
Łuck

Słowackiego 8 
Kościuszki 36

955,9
919,41

713,23
1136,23

316,80
295,63

6976.60
3766,32

v



zatwierdzony, terminy Zakupów p oda­
ne zostaną do wiadomości ogółu drogą
ulotek ii ogłoszeń w prasie. W . T.

Tegoroczne zakupy koni dla wojska
WYWIAD Z INSPEKTOREM HODOWLI KONI WILEŃSKIEGO TOWA- * * *
RZYSTWA ORGAN. I KoŁEK ROLNI CZY CU P. MICHaŁEM KIRJACKIM.

Z treści powyższego wywiadu wy-
W  dniach 11 i 12 października r. d)cjii, po upływie 1— 2 miesięcy, konie nika, że komisja remontowa Nr. 1, ma­

l i .  urzędowała w Wilnie i w Oszmi’anie te z pewnością będą mogły być żaku- jąca na czele chlubnie znanego w  sze-
komisia remontowa Nr. 1 (waiszaw- pione. rokich kołach hodowlanych i  twojsko-
ska) delegowana przez M. S. Wojsk. — Kiedy zapowiedziany jest na- wych przewodniczącego, p. majora 
celem poczynienia zakupów' koni dla stępny przyjazd komisji remontowej? Jer,sza, doskonale zdaje sobie sprawę 
Arm". —  Kornic ijta remontowa, bardzo za- ze znaczenia, jakie ma bezpośrednie

W iadomość o tern dala asumpt do dowolona z rezultatów jesiennych za- nawiązanie przez w'ojsko stosunków z 
szerszego omówienia tej kwestji, j’ako kupów, zaproponowała nam zorganizo- hodowcami i nabywanie koni- wprost 
niewątpliwie żywo interesującej szei o- wanie nowych punktów zakupu w ittcu od producentów z pominięciem pośred- 
kie sfery rolnicze. P a  informacje uda- grudniu r. b. w  następujących mia- ników.

'.my się do jnspek to ra  hodowdi ko-rri sta-ch: w Widzach, Głębokiem, Osz- Nie wątpimy przeto o pomyślnym
mianie i Wilnie. rezultacie tego zapoczątkowania, któ-

Wilcńskie Towarzystwo Organ, i re dla rolnictwa i hodowli koni wielką

je o )K

'i leńskiego Towarzystwa Organiza-
cyj i KółJc Rolniczych, wytrawnego 
znawcy w tej dziedzinie i zasłużonego Kółek Rolo. wystąpiło już z odnośnem posiada wagę, gdyż zapewnia produk-

podaniem do Ministerstwa spraw woj- toni tej ostatniej zbyt stały po okrcślo- 
skowych i o ile projekt nasz zostanie nej cenie. ' T .

liafaslrefa i umtsEfegdrm sl^ży ogniowe!
TRAGICZNA ŚMIERĆ M ECHANIKA MIEJSKIEGO.

sportsmena p. M. Kułackiego.
Oto co usłyszeliśmy:
Wspomniana komisja, pracująća 

pad przewodnictwem p. majora Jensza, 
urzędowała w Wilnie, a ponadto, zu­
pełnie nadprogramowo, w celu propa­
gandowym w Oszmianie, zakupując 
konie dfa armji.

Rezultat zakupu wypadł znacznie 
pomyślniej, niż w latach ubiegłych. 
Podczas gdy poprzednio podaż lepsze­
go materjału końskiego była znikoma, 
obecnie zakupiono: w  Wilnie —  17, 
i w Oszmianie —  33 konie, z tego 4 
konie typu wierzchowego i 46 •—  typu 
artyleryjskiego.

Rezultat ten wskazuje n’a względnie 
Domyślny stan hodowli, mimo stosuu

W czoraj około godziny 4 pp. w ybuchł p o  Ł k a  straży ogn iow ej 48  letnie Jana Landri.
żar v podm iejskim  maja-ku M arkucie do któ P odniecen ie ■ erw ow a szofera O siecim - 
m g o  ni tychm iast w ezw  ano straż og n io w ą  z  sk iego  bvło tak duże, że w idząc ten  tragicz-
Wiln; u my w  skutkach w ypadek, nagle  zesk oczy ł r a

N i m iejsce w ypadku udał się  ca ły  tabor bok i szybk o skierow ał się w  stronę okolicz-
straży ogn iow ej, który po przybyciu na m iej nych lasów .
sce  został sto d o łę  majątku D o późna w  noc n igd zie  g o  ,iie m ożna
się tegoroczne zbiory i znajdu.ą ą  j by ło  odnaleźć. W  chwili g d y  na ml i  juce kata
wnątrz inw entarz. W  czasie  akcr. atovm icze £  przybyli znajdujący się  wpobliż* str 
jedna z  cystern odjechała w  stio n ę  m « s ta  n,e  daWał juź ŻŁonych o m 3 k
w celu popatrzenia się  w  v -o e. życia. W ezw an y  lekarz stw ierdził zgn iecie-

. a  u licy Subocz, k c ło  . 15 nie j,ras,cha i m iednicy, jako też przebicie ar-
.r a ic ie  zjezdzam a ze  stiom ei go  y  kiero - t . krw ionośnych co  sp ow od ow ało  natych-

_  . . c a  sam ochodu szofer Osieci. nslti zauw ażył _ : “ to w v  ZCr0 n
h o d o w c a m  p r z e z  c z y n n ik i  m ia r o d a jn e , nagle  na urodzę koło m ostu  kilku furmanek. - y *> •
Materjał miejscowy typu pociągowego N ienw gąc w strzym ać pędzący  z  góry  sa- Landri był jed y n y  w  straży ogn iow ej któ- 
ć?irtvlerviskieo'o'’ zaurezentowany w m ochód Ósiccjftnski począł czyn ić wysiłki b y  I*y u e c y d o v a ł się  w ejść  do najgłębszych  stu- 
nnkJźnpi W rzhip Jia minkt; h z* k nu w p a ść  na zagradzające d rogT .liry. dni i kanałów  eh! ratow ania znajdującychpokaźnej _^jie -a pur zakupu, w  ^  m a m u c ie  auto z  wielkim  im pt- się  tam  zjatu tych  robotników . Jem i to  Kil-
stanowi cenny z a c z ą t e k  —  ipunkt opar- (.eir  Wpa£}jo na m ost i z  pow odu utraty ró- kanaście - sób  zaw dzięcza  tra to w a n ie  od  nie-
cia d la  racjonalnej hodowli. w n ow agi uderzyło bokiem  o  zelażną balu- c.hybnej śmi-e-rci Sam  kilkakrotnie u legi oo-

Nadmienić należy, że 90 p r o c  zaku- stradę m ostu . ' w ażnym  nab yciom  pod czas akcji ratę w m ezęj
J - Sam ochód całym  ciężartem przechylił się  ninr.o to  sw o je  o o o . mzki teł,-ul a? do ostat-

żygniatając jadącego  koło cysterny m echa- nich chwil sw e g o  życia  (c>

kowo małego poparcia udzielanego

pionych koni pochodzi z hodowli drob­
nych rolników. ,

—  Czy hodowla koni jest skazana 
na wymarcie wobec rozwoju tra-kcj1. 
mechanicznej, zapytujemy naszegu in

rm atora?
—  Hodowla Koni, jak wykazują 

statystyki krajów wysoko uprzemysło­
wionych (angielska, niemiecka, amery­
kańska),  mówi p. Kirjacki, m’a wszel 
ki-e szanse rozwoju, -gdyż po wojnie 
zapotrzebowanie na konie,- pociągowe 
nie zmniejszyło się, lecz wzrosło i to 
naw et w miastach. W  Angji np. ruch 
manewrowy wagonów na mniejszych 
stacjach kolejowych uskutecznia się 
końmi; kosztuje to taniej, niż pitaca lo­
komotywy.

U nas na Wileńszczyźnie, słabo 
pociętej lunjami kolejowemi, hodowda tyęcłsj* w m ) 
koni długo jeszcze nie straci racji by­
tu, zwłaszcza że zapotrzebowanie a r ­
mji jest bardzo znaczne.

Departament chowu koni Minister­
stw^ Rolnictwa, iprzy opracowywaniu 
planu podziału Państwa na okręgi, ho­
dowlane różnych typów koni, zaliczył Kęru 
Wileńszczyznę i Nowogródczyznę do 
okręgów hodowli konia artyleryjskiego 
wychodząc z założenia, że pogłowie 
miejscowe stanowi doskonały funda 
ment dla tego kierunku, i że hodowla 
konia lżejszego (dla kawalerji) nie ma 
tu widoków powadzenia. Słuszność te- 
gu zapatrywania potwierdził całkowi­
cie rezultat ostatnich zakupów komisji 
remontowej

(Z  p o w o d u  z g o n u  ś. p . prof.
R a fa ła  R a d z iw iło w ic z a ) .

Śmierć dr. Radziwiłowicza wywo­
łać musi echo nietylko w nauce, ale 
t w literaturze polskiej, chociaż zmar­
ły profesor nie był literatem w ści- 
słem tegu słowa znaczeniu. Jego 
związki z literaturą były raczej natury 
intymne]'—i szerszy og ó ł społeczeń­
stwa niewiele, oczywLcie, o nich mógł 
wiedzieć. Dzisiaj, nad mogiłą tego 
człowieka, jest sposobność do ujaw­
nienia niektórych nici. łączących ś. p. 
Rafała Radziwiłowicza z osobą i twór­
czością Stefana Żeromskiego.

*  *  *

Radziwiłłowicz był bratem pJerw  
szej żony autoia „Popiołów", zmar- 
ł j w roku ubiegłym Oktawji. Kiedyś, 
na jednej ze ,.Sród Literackich" poka­
zywał piłkę listów Żeromskiego, pisa­
nych w czasie narzeczenstwa do przy­
szłej żonv, do Oktawji Radziwiłłowi- 
czówny. Opowiedział wtedy kilka nie­
zmiernie ciekawych rzeczy do genezy 
„Ludzi bezdomnych" i do genezy 
„Promienia" Żeromskiego. Z tegc co 
opowiadał widać było, że z pierw­
szym okresem twórczości genjslnego 
pisarza łączyły go scisłe a czujne 
stosunki, że oprócz 'pokrewieństwa 
formalnego istniało w owe czasy głęb­
sze współżycie duchowe pomiędzy 
rnłodym powieściopisarzem a starszym 
od niego o pięć >at szwagrem-leka- 
rr.em. Doktór Radziwiłłowicz, psychiat­
ra. leKarz dusz i Żeromski— ujarzmi- 
ciel dusz i natchniony wizjoner mro­
ków serca ludzkiego musieli się zbli­
żyć. Jeżeli Żeromski był jak Dante, 
schodzący poraź pferwszy do głębin 
piekła i czyścca duszy Judzkiej, to 
Radziwiłłowie* wtedy był może jego 
przew oanikfem, jego Wcrgiilm. Wiedza 
i czucie pudawały sobie tam ręce.

Ś. P.

fafuł f a iM łM c z
P r o fe so r  h o n o ro w y  U n iw ersytetu  S tefan a  B a to reg o , u ro d zo n y  2 0  g o  

gru d n ia  1860  r., z m a r ł 2 3  p a źd z iern ik a  1929 r.
E ksportacia  z dom u ia łe b y  przy ul. M ała P ohu lan ka 13 do k o ś c io ­

ła  Sw . Jana w e w terek  dnia 29 b. m. o  go d z . 17 -ej.
N a b ożeń stw o  ż a ło b n e  przy zw ło k a ch  w kc śc ie le  Św . Jana w  

czw artek  31 b. m. o  go d z . 10 rano, poczem  pogrzeb n a  cm en tarzu  R ossa
O czem  za«vludatn la:

Hehfcr I Senat UniwersyCstu Sfdfana bataregn.

S. P.

r Minor R?,fał Radziwiłłowicz
c z ło n e k  WilertsKO - N o w o g r o d z k ie j  Izby L ek arsk iej, 
c z ło n e k  h o n o r o w y  W ileń sk ieg o  T o w a r z y s tw a  L ekar  
s k ie g o  zm a rł d n ia  2 8  p a źd z iern ik a  1C29 roku w

w ie k u  la t 68 .
0  czem  z a w ia d a m ia

timeńskn-fl:r.i;a&ródzK3 Izba heKarska
1 Zap-iąd yuiferhklegu Tnwsrzystwa fcskarsktego.
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dSziimuu. za cohę -r 7 3c -
FsnŁie.-iujć! barom etryc / iifc :  sp a d e k  c-3o'- n a.

URZĘDOWA
— (b) Pos iedzen ie  w y d z ia ł t  woj'ewódz

k iego .  W czo ra j  wie .zoriem w sali p o s ie d ź j.ń 
u rzędu  w o jew ó d zk ieg o  ujloylo się posiedzę-
... ■ . _______ 1 — : _  l  . .  . . . n t  . . . . .  ś  . I ^1r‘ i  it-1 O lrt-z\ł*tt m  -T n ——  A jakie ceny plącą komisje re^ nie wydziału wojewódzicit go na wtórem zą- 

montowe? —  dorzucamy. iatwiouo szereg spra>r naairy gospodarcze].
. ’ . . .  . Bardziej  -szczegółowe sp raw o z d an ie  po d a -—  Cena za koma (ypu ciężkiego -u[ro J ć

l/ahą się od 1000 do 1400 zł. jes t  to, WOJSKOWA
jeżeli weźmiemy pod uwagę średnią, _  do kontl.0inych.
wynoszącą 1200 zh, cena za koma cho- D z jś  d o  z e b r a ń  k o n t r o ln y c h
wu włościańskiego zupełnie wystarcza- s *aj 4 sz-er-eguwi u r o d z e n i  w roku 1889 nazwę 
iąca, pokrywa ona koszty własnej pro- skr. ' c tó rych  r o z p o c z y n a i ą  się ma Litery D, S 
dulecj' i znacznie przewyższa ceny ryn- l  i G. , _

Ju tro  ćas s ta ją  a ti go samego rocznika 
' , ... , ......................  z nazwiskami roŻDOC.t/nriąeemi na litery

—  Chc.ell-bys.-ny tez wiedzieć, jaKl-e H> I i J, Będzie to ostatni ćzieiiyżehrań przed 
są  zamierzenia a prany sekcji chow a świątami, które potrwają 4 dni tak że wznoę 
koni W  T O j K R ? \łinpnir» .'nn<str\Ht7pń I ôm'.lii koiltTOlnei

—  Przedew-szystkiem przeprowa­
dzenie rejestracji, co pozwoli wyodręb 
nic ogiery i klacze, stanowiące Lpszy 
materjał hodowlany.

Licencja ogierów dala już pewien 
materjał orjentacyjny, natomiast reje­
stracji klaczy nie było od kilku lat. Za-

wieńic  p os iedzeń  komkiii kontrolnej n as tąp i  
dopiero  5 li-stooaaa.

MIEJSKA
—  (o )  P osied zen ie  miejskiej’ kom .sji do  

spraw  opieks społecznej. Dziś, un ia  30 p a ź ­
dziernika.  -odbędzie się  w  M ag is t rac ie  posie 
dzenie miejskiej Komsji do sp raw  opieki s p o  
iecz-nej. Po rz ą d ek  dz ienny z aw ie ra  sp ra w y  
n a s tę p u ją c e :  1) sp raw ozdan ie  ze u b ie g k  pól 
focze, 2 ) przen ies ien ie  k r e d y tu  na  -walkę z

d a g o g ic z n ą  zakładu objęła p. M ar ja  Radzi- 
w ii lowiczowa.

—  Kursy dla pracow ników  spółdzielczych
Z w iązek  rew izy jny  spó ldz ie ln : rolniczych,
z rze sza jący  w  o kręgu  wileńskim  w ie jsk L  
spółdzielnie ró żn eg o  typu  z w o jew ó d z tv  w i ­
leńskiego, -nowogródzkiego i części b ia łos to ­
ckiego (o o w .  grodzieński  i w o lk o w y sk i)  u- 
rządza  w  czasie  4  — 17 l is topada  rb. 13 dnio 
w y  p r z y g o to w a w c z y  k u rs  d l a  Rachmistrzów 
K a s  Stefczyika. W  kursie  w e z m ą  udział n i e ­
wykw ali f ikow an i  p raco w n icy  ICas Lub k a n d y ­
daci —  delegow an i  przez spółdzielnie , m o g ą  
także  w ziąć  -udział osoby ' zam-e -a jące  p o ­
św ięc ić  s w ą  -pracę na  polu -sipóldzielczem, 
lecz narazie jjnie  p ra cu jąc e  w żadnej  o r g a n i ­
zacji.

W  p r o g ra m ie  wykładów p rzew id z ian e  są  
n as tęp u jąc e  p rzed m io ty :

1) Ideologja  stefczykow.-.kiegc ruchu  spół­
dz ie lczego 3 godz .  2) O rg an izac ja  sp ó ł ­
dzielczości rolniczej i innej w  Polsce  2 g o ­
dziny, 3)  Rolnic two i spółdzielnie ro ln icze--  
5 godz.,  4 )  P rzep isy ^ jp raw m , d o ty cz ąc e  Kas 
S-tefczyka —  10 godz.,  5 )  Techni-ka p ro w a ­
dzenia  Kasy Stefczyika ( g o sp o d a rk a  i racliun 
k o w o ś ć )  —  54 godz.

P o z a t .m  w' cz’asie  1.8 —,22. ! 1. rb. o d ­
b ę d ą  sie II gie k u rsy  uzupełniające,  dla b a r ­
d z ie j 'w y r o b io n y c h  i '-samodzielnie p r a c u ją ­
cych rach m is t rz ó w  Kas, -których zadan iem  be 
dzie za-poznanje uczes tn ik ó w  z b ifdziej skom  
p likow anem i czynnościam i oraz  rozs t rzegn ię -  
cie -szeregu zagad n ień  d o ty cz ąc y c h  prak tyk i  
spółdzielczej.

Ku-rs p ie rw sze g o  ty p u  (18 d n io w y )  od- 
' ' 'd z ie r s ię  w  Wi-lni,e'. d rug iego  (5 -d n io w v )  w 

Wilnie dla woj.  W ileńsk iego  i pow .  grodzień 
skiego oraz  w Lidzie dla woj. now og o ró d zk ie  
g o  i pow. \volkowvsi<iego.

N auka  nr. ku rsach  jest  bezp ła tna .  Dla p i / y  
iez.dnych s łuchaczy  k ierow nic tw o  kursu  z a ­
pewniło  tanie  noclegi i w yżyw ien ie .  S.T.

a K A D r ćM sC K A .
— C zw artek akadem icki. Sekcja  k u l tu ra l ­

no - S am o k sz ta łcen io w a  b ra tn ie j  Po m o c y  Pol 
Mlod-z. A kadem . USB kom unikuje ,  iż z- p o ­
w o d u  śm ierci  i- p rz y p ad a ją c eg o  w  dniu 31 
b-m. -pogrzebu śp. -prof. d r .  Rad-ziwilłowicz-a, 
„ C zw ar tek  ak ad e m ic k i"  odbędzie  się  dn ia  7

1. rb. o jgodzime 20 w sali Śniadeckich
—  P osied zenie  w ydziału  w yk on a w czeg o  

w ojew ód zk iego  kom itetu w ileń sk iego  pom o­
cy polskiej m łodzieży aloidem ickiej. Dnia 28 
b-m. w malej sali -konferencyjnej w i leńsk iego  
urzędu  w o je w ó d z k ie g o  pod -przewodnictwem 
p ana  w o je w o d y  W ła d y s ław a  Raczkiewicza  
o dby ło  się posiedzenie  Wyd-zialu W y k o n a w ­
czego  W o je w ó d z k ie g o  Kom ite tu  W ileńskiego 
P o m o c y  Polskiej  M łodzieży - Akadem ickiej.  
Na p o czą tku  posiedzen ia  dokon'ane zosta ły

PfOl. dr. RAFAŁ P.AD219?;M0B>!E7
f i l i s te r  K o n w e n tu  H o lo n i#  

m a t l  w W ilnie cinia 28 października 19?9 r.
P ogrzeb  odb ęd zie  s ię  z  K o śc io ła  U n iw ersy teck iego  Św . Jana ca  cm entarz  

R o ssa  w uniu 31 października o  go d z  10-ej, o  czem  zaw iadam iają  
K o n w e n t P c lo n ja  i K o ło  F ilistró w  w W iln ie

Raiłfl B.aćziwltlowicz
m

I

P rezes  W ileńsk iego  
zm arł nagle  w dniu

Doktór Medycyny
P rofesor  Psychjatrji U n iw ersytetu  Stefana B atorego,
O ddziału  P o lsk ieg o  T ow arzystw a P sych ja tryczn ego ,

28 października 1929 roku.

O czem  zawiadam ia
W ileń sk i O d d z ia ł  

P o ls k ie g o  T o w a r z y s tw a  P sy c h ja tr y c z n e g o .

m r  * '  1

m
W  *...v •■*... -  5 .V- v  •»*». . .  ;  . , .  . _  ....... .. , ___________ :  _. &  s a ‘" n ^  ■ ■ -A

---- i** - - ........... ,*1 ------- r - ........- .

m i - ć r z a m y  o r z e p r o w a d z i - C  j ą  W TOKU żeb ra c tw e m ,  3 )  do m  n o c le g o w y  ula kob iet ,  WypQj-\- P rezy d ju m  Kom itetu  na  ok re s  d-wu-
4) d e z y d e ra ty  w u p raw ie  udżetu  na rok j< tniej kadencji  w  sk ładzie :  -p. w o je w o d a  Wl.
1930 —  31, 5) w o lne  wnioski.  R aczkiewicz  —  ip-rezes, po. naczeln ik  K onrad

—  ( j )  Choroby zakaźne w  W ilnie. W e d łu g  jlQ,JZ ; dziekan w ydziału  lekarsk iego  USB, 
d a n y ch  w ydz ia łu  zd row ia  M ig is tra tu ,  w  u- prof. dr.  W ła d y s ław  jak o w ick i  —  v iceoreze-  
bit-glyni ty g o d n iu  z ach o ro w a ło  w  W u n ie :  n a  p_ d y re k to r  W ła d y s ła w  Szm id t  —  skarbn ik  
ty fus  b rz u sz n y  (0, -płonicę 13, b łonicę  5 (1 ; p_ P y sza rd  Puchalski  -— sekre ta rz .  W toku 
źlm.), od rę  29, -różę 1, krz tus iec  6 , o spę  wie posiedzen ia  usta lono, iż t e g o ro c z n y  „T ydz ień  
t rzną  7, gruźlicę I I  (1 zm.),_ g ry p ę  3  i d rę t-  Akadem ika '"  uizą<i-zony bedzie  w  term inie  od 
jvicę ka rk u  2, fazem  87 o sób .  z -których 2  30 i;s to-pada do  8 gr-udnia rb. p ro g ra m  bę- 
zm ai io .  _ __ dzie -obejmować zbiórkę -pod różne. ,  ii p o s ta -

—  (b ) O b ezp ieczeństw o przechodniów . c ja n l , funduszów  na -pomoc n iezam ożnej  mlo- 
W  sw oin ,  czasie  gdy .Magistrat p rzyj_ąl na  dz ieży  akademickiej  w p ie rw szy m  rzędzie  na  
s iebie  op iekę  nad stan  | c l .odn ików  i jezdni w y k ończen ie  b u d o w y  k-olonji letniej w  Lega- 
w  mieście 1 zd aw a ło  s,e  że będzie  -się p o c z u -  ci-śzkach, któifą -ma być o d d a n a  do użvtnu 

wych 1 'wydawanie wi-ększej ilości Dire- Wał do o b o w iązk u  d b a ć  rów nież  i u ich kon w  .naiibliższym sezonie  letnim, 
t l i j  zasługującym na t o  ogierom pry- se rw ac ję .  Że ta k  ie jes t  św iad czy  chociażby  Akcge „ T y g o d n ia  A k a d em ik a"  p o s ta n o -  
_ra *tn y -hodnik u łożony koło dom u Nr. 5 1 7 przy  ul. w lono ozszcrzy.ć n a  w o je w ó d z tw a  Bialosto-

l e ć n o c z e ś n i e  m u s i m y  s i e  z a i a ć  z a -  M ickiewicza,  k tó iy  o d  p a ru  m iesięcy  z n a jd u je  c k ie  i N o w o g ró d zk ie  p o  uprzedn im  uzyska -  
j c u n o c z e s m e  j s i m j  s i ę  z a j ą i  z a  S]ę w  stan le  z ru jn o w an y m . D użych  rozrnia- n i j  z g o d y  odpow iedn ich  p. w o je w o d ó w .  Do

1930, o iie Towarzystwo otrzyma na 
ten cel odpowiednie środki od Mini­
sterstw a Rolnictwa.
I Następnem kolejnem zadaniem na- 

szem będzie udostępnienie i ułatwie­
nie dla hodowców', zwłasz-cza d ro b ­
nych rolników, pokrycia klaczy I i 11 
-Rategorji przez ogiery licencjonowane, 
za umiarkowaną op’atą, co da się 
osiągnąć przez rozszerzenie sieci pun­
któw kopulacyjnych ogierów państwo

Jak wynika z dotychczasowych ba­
dań nad życiem twórcy „Ludti bez­
domnych" zetknięcie Się Żeromskiego 
z Oktawją Radziwiłłowiczówną i jej 
bratem dla stawiającego pierwsze kro­
ki w literaturze f cierpiącego srogą 
poniewierkę pisarza było zbawienne.
Dostał się w atmosferę miłości i przy- 
jaźnś, wsparły go pomocne ręce, 
pokrzepiło go serdeczne zrozumienie 
dla jego twórczych aspiracyj i nigdy 
nieunknionej bo z twórczością kieł­
kującą zawsze związanej --- rozterki 
moralnej! Zawdzięczał temu zetknię­
ciu się umocruenie wiary we własne 
siły. I za to chciał sie odwdzięczyć— 
ni tylkó dedykacją utworu.

W pracy *nad powieścią, która go 
cdrazu wysunęła na czoło pisarzy 
polskich końca wieku XIX, buduje 
postać główną, doktora Judyma, ma­
jąc v/ pamięci osobistość swego 
szwagra. Bo dr. Radziwiłłowicz w łaś­
nie miał być pierwowzorem tego le­
karza-społecznika, v  którym zresztą 
znalazło się wiele elementów psy­
chicznych samego autora. Druga po­
siać, przemiła Joasia to znowu odbi­
cie charakteru p. Oktawji Radziwiłło- 
wiczówny—Żeromskiej. Tak tedy ob o­
je rodzeństwo, z 'którem najbardziej 
zżył się piewca „Ludzi bezdomnych" 
uwiecznienie zostali w dwojgu naczel- 
rych, widealiźowsoych może postaci 
tegc dzieła.

&

W roku 1896 dr. Rafał Rauziwił- 
łowicz był lekarzem naczelnym szpi­
tala psychiatrycznego w Tworkach.
Tutaj w llstop?dzie i w grudniu—jak 
pisze biograf Żerom skiego p. St. Pio­
łun Noyszewski -  stwor^y-l Żerom- „ f. .
ski nowele laka"  z w ażeń  szpi- pospolitą jeanosfką jak. dr. Radziwił d lo w /c h  w V-ume, za  p o ś re d n ic tw e m  k to re -  

„  1 a  * ,7  K v 1 .. . . . .  n „  „ , „ , . , , K ł a l  go  F cd e fac ja  g o rąco  z ap ra sz a  p rzed s taw ic ietalnych czerpią^: motyw główny i roz- łowicz p-iyczyniło się do arcy^UDi6i- ^  h a n d lo w y ch  (przybyć w ch a ra k te rze  gości
począł „Promień". Tutaj zapewne po nego wymodelowania psychiki dukto- n a  p o w y ż sz y  zj'azd.
rozmow.ch r.e szwagrem — lekarzem ra Judyma, którego nazwisko jest R eies trac ia  odhv
sumowały się w umyśle i w duszy dziś w mowie potocznej .synonimem 
wielkiego poety niedawne wrażenia z określonego tyou idealisty lekaica, 
p« bytu n Na'ęczowie i w Paryżu, O tem wszystkiem godziło się 
przyoblekając się w kwiat utworu przypomnieć, w chwili gdy pretetyp 
powieściowego, w „Ludzi odszedł do wieczności. Doktor Ra-
bezdomnych", napisanych w loku dziwiłłowicz umarł, ale doktor Ju- 
n,jsttpnytn ,.w ciągu paru miesięcy", aym, którego zmarły tu a g  na  p ars  
Tutaj (iteż stałe obcowanie z taką nie- tu it  żyje. (tr).

P.

Profesur RAFAŁ KADZIWIŁŁOWCZ
Doktór M edycyny

D yrek tor  K liniki P sychiatrycznej U n iw ersytetu  Stefana B atorego , z n a r ł  
n agle  dnia 28 października 1929 roku.

C  czem  zaw iadam ia
KHnlka P sy ch ja try czn a  U. S. B. 

i S sp ita l P sy cn ja try csn y  n a  A n to k o lu .

K i s s i j u  Hfiłife1 battyckkl i Polski
O dbyta  się  w  Wilnie konfe renc ja  de lega-  mienia naraz ie  nie osiągn ię to  je d n a k  w  celu 

tó w  ż y d o w sk ieg o  s t ro n n ic tw a  ludow o -  d e -  o m ó w ien ia  i uzgodn ię . . 'a  p o g ląd ó w  p o s ta n o -  
.n o k ra ty ćzn eg o  z te renu  Polski i p a ń s t w  wioń o zw'ołać j e szcze  je d n ą  konferencję .  
Bałtyckich  w celu sk o o rd y n o w an ia  p racy  na T ym  fazem  p ro jek to w an a  k o nfe renc ja  od- 
te reń ie  tych  p a ń s tw .  O s ta tec zn e g o  powozu- będzie  s ię  w  W arszaw ie .  ( a )

• *»v,u» eaor »o4asss, 1 &-asa>sao8Riffqig3igaiaaEaBsaa5a8iig^^

I  , / 1 , • , *•'* T  ”    — - — j - - - - - - - -  J u u p u n i u u u i c i i  W U J t W U U U  W .  IJ  U

szczep ien iem  h od ow com  (Chodzi .U r,jw w y rw y  uniem ożliw u ją wiprost przejście ,  kom ite tu  h o n o ro w e g o  „ T y g o d n ia  akademika" 
w ło śc ia n )  przekonania, Że O sta tn io  miały n a w e t  m ie jsce  u w a  wypai_ p o s ta n o w io n o  p roś i£*p .  w o je w o d ę  Wł. Ra-

jzach o w an ie  się policji,  k tó ra  o g ran iczą  się 
jedynie  do o o w iadom ien ia  M ag is t ra tu  o po­
t rzeb ie  z rep e ro w an ia  uszkodzeń .  N aszem  
zdan iem  w  m ie jscach  n iebezp iecznych  należy 
postavvić spec ja lne  znaki o s t r z eg a w c ze  ą na  
w innych  sporządz ić  o dpow iedn i  pro tokul.  

Pom ija jąc  już  to, że s ta le  zaciekanie

Wlenia w  p i e r w s z y m  roku j e g o  ż y c i a ,  
oraz n ieprzepracow anie  w  wieku 2— 3 
Kat.

N i e  o g r a n i c z a j ą c  s i ę  n a  t e m ,  d ą ż y ć  
musimy d o  z a p e w n i e n i a  h o d o w m o m  
zbytu n a  w y p r o d u k o w a n y  m a t e r j a ł .

. N a j l e p s z y n  k u p c e m  s ą  o b e c n i e  k o -  c_ siwcs:0 p c rsonelu  j e s t  t a k sam o  o d p o w ie -  -prfef-.duim Kom ite tu  P o m o cy "  Polskiej Mlo 
m i s j e  i « r i  )ntOW'e (W O JS K O w e) ,  1 o m  dzialiny. za. s tan,  u rządzeń  Trucjskich, k tóre  za  dzieży Akadem ickie j  p. p rezesa  D y ie k u i  Ko 
t e g o  d ą ż y ć  b ę d z i e m y  d o  p o w i ę k s z e n i a  . . .

u,,“ j u.iv“ j > i ----------- - - cca
ru jnu je  chodnik  M a g i s t r a t  w o b e c  o p i e k a ł o ś -  sk iego. '  Do kom ite tu  w y k o n a w c z e g o  poza

f>. o re zy d e n ta  m,iasta Józefa  Fo le jew skiego ,  
JE. ; ks. a rcy b isk u p a  R om ualda  J a lb rzy k o w -  
rk iugo ,  p. w o je w o d ę  B iałostock iego  Karola 
K irsta ,  :p. d o w ó d c ę  OK III gen. A leksandra  
Uitwinowieza,  p. ministrr A leskandra  M ey sz ­
tow icza,  p .  m arsza li  ka S en a tu  prof. dr. J j Iju 
'-a. Szym ańsk iego ,  p. gen .  L ucjana  Źeligow

liczby punktów' zakupu przez te korni 
sje w terminach letnim i zimowym.

Jak wykaz’ała dotychczasowa p rak­
tyka, włościanom bardziej dogadzają 
zimowe termin) zakupu, gdyż konie 
włościańskie, wskutek ciężkiej pracy 
jesiennej wr .roli, nie są w tej porze w 
odpowiedniej kondycji. Podczas zaku­
pów komisji, w Oszmianie miały imiej 
sce
z powyższego powodu; jednak po na 
leżytym wypoczynku i -dojściu do kon-

grażaj.ą b ezp ieczeń s tw u  publicznem u.

SZKOLNA
lejowej Kazimierza  Fa lkow skiego ,  p. radcę  
P ro k u ra to r j i  Genera lne j  S tan is ław a  Z d a n o ­
wicza p. d y re k to ra  Szydłow skiego ,  p. dyr.  

—  (o )  D rugie przedszkole m iejskie. M a- W ito lda  Hulewicza i p. M a r jan a  Kow.alskie- 
g i s t ra t  zo rg an izo w ał  d rug ie  p rzedszkole  miej go. W  dblszym  c iągu posiedzen ia  :p. d y re k to r  
sk ie  dla dzieci od lat  3-cb do 7jmiu. P rz e d -  Wl.  Szm id t  zlożyl sp ra w o z d an ie  z ogó lne-  
szko le  mleścij/się p rzy  ul. św .  A nny  i zostało  ao zebran ia  R an y  Naczelnej  do  s p r a w  pom o- 
zao p a trzo n e  w e  w szys tk ie  p o m o c y  w y c h o -  cy mlodzieżv akadem ickie j ,  k tó re  odbyło  się 
wawTzej p o t r z e b n e  dla rozw oju  dzieci oraz  w W a rsz a w ie  w  cze rw c u  rb. 
p rzy rząd y  do ćwiczeń fizycznych. B u d y n e k  P. naczelnik irłż. A u g u s t  P rzy ^o d zk i  przed 
ssko lny  je s t  o to czo n y  o g rodzen iem ,  gdzie  w  s tawił .stan ro b ó t  bu d o w lan y ch  \ v  maj. Le-

  . j lecie m o g ą  mieć grządki  wlaśne, p ie lęgno- gacrsaki. N o w y  ip ię trowy diim jest  już pod
w y p a d k i  zdyskwalifikowlania koni v a ć  Tośl-ny i t,cl. Dzieci w  przedszkolu  prze  Cteęfbem, s ta ry  dom  g ru n to w n ie  o d rem o n to -  
. . „ , •„ 1 „ 1. _ b y w a ć  b ę d a^ o -—  7 godzin dziennie  trod kie- w ąn y ,  poczyniono  sz e re g  drobnych  inw esty -
i w v 7S7Pt»n n o w o d i t .  l e d n a k  n o  n a -  - . , J g enl w y c h o w a w c z y m  i pod sta lą  kon tro lą  cyj,  tak -ż ć  w  roku przyszłym  kolonja  akade-

obiely ekarza  i l i , o-jerijstki. Kontrolę pe- micka pom ieśc ić  będzie  m ógla  s to  osób. P o ­

s tan o w io n o  w na jb l iższych  dn iach  cały 
sp rzę t  ruchom y z maj. N ow icze  p rzew ieźć  do 
Legacisizek. A dm inis trac ję  m ają tk u  p o w i e o o  
no Bratn ie j  'T m o c y  Polskiej M łodzieży A k a ­
demickiej USB. W zakończen iu  posiedzenia 
p o s tan o w io n o  by  cały  W ydzia ł  W y k o n aw c z y '  

, %  p .  w o je w o d ą  n a  czele  w  okres ię  zbliżają- 
dych się t rzy d n io w y c h  św ią t  udal się „u iam i 
do Legaćtezek, celem  s tw ie rdzen ia  na miejscu 
s tan u  po czy n io n y ch  robót,

—  Zarząd aerokluou akadem ickiego W il 
no p o d a je  do ogólnej w iadom ości ,  że  zapisy 
n'a k u r s  teo re ty c z n y  II tu rn u su  szkoły lo tn i- 
czej b ę d ą  p rz y jm o w a n e  od dn. 29 do 10-XI 
b. r. w łącznie .  Na .powyższy kurs, w  m iarę  
wolnych  miejsc  -mogą być  p rzy jm o w a n i  i nie 
akadem icy ,  p o s iad a jący  nie mniej niż fi klas 
szkoły średniej  ogó lnoksz ta łcące j  lub r ó w n o ­
rzędnej.

W y k ła d y  b ę d ą  się o d b y w a ły  2 ra zy  ty- 
.godniow o w godzin 'ach  w ieczo rnych  od ,9  
do 21 —  od l is topada  do maja.

S zczegó łow ych  informacyj  udziela Se- 
kr-etarjat aerok lubu  (W ilno, ul Ad. Mickie­
w icza 7, lokal L .O .P .P . ) codziennie,,  z'a w y -  
iątkiem so b ó t  i św ią t ,  od g o d z  19 do  godz. 
20 i pół.

ZEBRANIA ł ODCZYTY
—  D zisiejsza  78 -ma Środa Literacka

rozpoczn ie  się  już o  7.30 wiecz.  i p o św ię c o ­
na 'b ędz ie  dyskusji  o  k s iążce  R e m a rq u e ‘a 
„N a  zachodzie  -nic now ego '"  i innym  n o w y m  
książkom  o wojnie

* —  Cent"alna bib ijoteka pedagog iczn a  
kurato-jum  okręgu szk o ln ego  w ileńskiego  
(ul. Wólan'a 10, 1 p iętro). W e czw artek, dnia 
31 października 1920 r. o goozin ie  S-ej w iecz. 
odbęcbie Uę o d czyt p. dr. Z. Fedorow icza, 
p. t.„K ryzys szkoły  średniej".

W s tę p  dla czytelnikóy- centra lne j  bibl.jo- Am Tyce  i 1. -nas 
teki p ed ag o g icz n e j  bezp łatny .  Goście  mile -rK-
widziani.

R ejes t rac ja  o d b y w a  się w  iokalu S tow a- 
r z j s z e r i a  ul. N iem iecka  35 m. 7. w  godz .  7 
— 9 wiecz.

£ Ó Z N E
—  N ow y prezes Pol. B ia łego  Krzyża Na

czele wileńskiego Po lsk iego  B iałego Krzyża 
p ro w a d z ą c e g o  ja k  w iad o m o ,  roz ległą  akc,ę  
o św ia to w o  - k u l tu ra ln ą  w ś r ó d  żołnierzy s ta  
nął d y r e k to r  kolei p a ń s tw o w y c h ,  inż. K a z i ­
mierz Falkowski ,  w y b r a n y  p rezesem  Stow. 
B. K rzyża  przez  ak la m ac ję  na posiedzen iu  za 
rząd u  w' dniu 29 bm.

—  Akcja odczytow a  lekarzy w ileńskich. 
Z a rząd  O k rę g u  W ileńsk iego  Polsk iego  Czer 
worn-go Krzyża, w  celu  spełn ienia  jeo  iego  zi- 
sw y c h  zadań ,  p o w o ła ł  do  życia  sek c ję  od 
czy Iową.

P rzezn aczen iem  sekcji  jes t  z a p o z n aw an .e  
szerokich  w a r s tw  sp o łe cz eń s tw a  z p o d s ta w o  
w em i w iad u m o śc iam i z zak resu  h y g jen y  za 
p o śred n ic tw em  p o p u la rn y ch  odczy tów ,  w y ­
g łaszan y ch  p rz e z  m ie jsc o w y ch  pp .  lekarzy

P o d ję ta  przez  C z e rw o n y  Krzyż akcja  
■.potkała się nietylko z życzliweny, po,Darciem 
b ez in te re so w n o śc ią  sfer  lekarskich , ale  znaj 

du je  z rozum ienie  : w  spo łeczeńs tw ie ,  czego  
d o w o d e m  jes t  t a k t  b e zp ła tn e g o  o d d a m a  
przez  Dania d  w ą  R utkow ską ,  w łaścic ie lkę  ki 
na ( .Ś w ia to w id " ,  .'sali t eg o ż  kina p rzy  ulicy 
A dam a M ickiewicza Nr. 9, gdz ie  co n ie d z ie ­
lę o .godzinie 12 b ę d ą  w y g ła sz a n e  odczy ty .

P ie rw sz y  o d czy t  od b ęd z ie  się  dn ia  3 li­
s to p a d a  rb., m ó w ić  będzie  p. dr.  Feliks W a s i ­
lewski, p.t .  ,W aru n k i  h ig jen iczne  życia  w

KOMUNIKATY.
—  K onsulat łotew ski w e  c z w a r te k  ;-<łl 

październ ika  będzie  n ieczynny  z p o w o d u  
św ię ta .

—  500-rublow e banknoty łotew skie.
K onsula t  z aw iad am ia ,  że ło tew skie  bar:knotv 
500 r u b lo w e  -będą w ycofane  z obiegu  1 
k w ie tn ia  1930 r. (Valć.:ba9 V e s tn t s i s  Nr. 
239— 1929 1.).

W y d a je  się z b y teczn em  o rz y k o n y w an ie  o 
celowości podjęte j  p rz ez  C z erw o n y  Krzyż 
akcji,  z w aż y w s zy  zn ikom ą u n a s  p ro p a g a n d ę  
w  k ierunku  z ap o z n aw an ia  ogółu  z higj-eną 
życia  codziennego .

O dczy ty  C.K. p o w in n y  c ieszyć się  wiel- 
kiein pow odzeniem , g d y ż  dad zą  m ożność  
k ażd em u  bez w y ją tk u  zaczerimięcia  n iezbęd 
nych w iadom ości  z zak re su  higjeny.

W stęp  nu o d czy t  bezp ła tny .
—  (y )  Ruch autob usow y ma linji Grod 

no —  W iino. Mimo n a s tan ia  p o ry  jesiennej,  
u t rudn ia jące j ;  u n a s  sp ra w n e  funkc jonow an ie—  Zjazd przedstaw icieli H andlow ych. Fe

d e fac ja  Z rzeszeń  Przedstaw ic ie l i  Handio- zam iejsk tego  -ruchu a u to b u s o w e g o  jed n a  tyl 
w y ch  R zeczy p o sp o li te j  Polskiej zw ołu je  ogól  ko' linja zam iejska ,  a m ianowic.e  G rodno  —  
ne zebran ie  ra d y  federacji  w  W a rsz a w ie  na  W ilno nie o d c zu w a  s tag n ac j i .  Dzięki p rzepro-  
dzień 2 l is topada  1929 r. c godz .  11 rano.,  na  w ad ze n iu  szosy  r i x h  na  t e 1 tras ie  w z m a g a  
k tó rem  p o ru s z o n e  b ę d ą  różne  sp ra w y  ak iua l-  się s ta le  i dz iś  juz  k u rsu ją  na  niej sa m o ch o d y  
ne, oraz  w y g ło sz o n y  zostanie  sze reg  re fe ra -  wileńskie  i Grodzieńskie .  W  dn: t a r g o w e  przy  
tów ,  ży w o  ob ch o d zący ch  ogól p rzed s taw i-  byWa 7, G ro d n a  p o  4 —  7 a u to b u só w  d o w o -  

5— 6. (o  ile w  te  dni nie w y p a d a  św ię to ) .  cusK h a id lo w y c h .  żąc vłościan z m ias teczek  a o  Wilnu.
Z w iedźhć  m o g ą  wycieczki l iczące n a jw y że j  W  zeb fan iu  pow y ższem  bierze  udział ró  Koszi  p rzejazdu  z W ilna  do  G ro d n a  w y n o
do 20 osób. ff też S to w arzy szen ie  P rzedstawic ie l i  H an-  si 10 zł. P o d ró ż  t rw a  około  sześciu godein.

UNIWERSYTECKA.

—  M uzeum Etnograficzne U .S B. p r z , 
11I. Z am k o w e j  11 o tw a r te  d la  zw iedzających  
w  poniedziałki od 12— 1 i w e czw ar tk i  od

t%
1



X /  G S Ł O W O

TEATR 1 MUZYKA

—  Teatr M iejski n a  P ohulance. Dziś p e ł ­
n a  hu m o ru  i n rz ez ab a w n y c h  sy tu acy j  św ie t ­
n a  k ro tochw ila  A d a m a  G rzy m ały  Siedleckie­
go  „M a m a n  do w z :ęc ia“ , k tó ra  zyska ła  ogól­
ne uznan ie  i pok lask  publiczności.  Corizserwie 
p rzepełn iona  w idow nia  ro z b rz m ie w a  w e s o ło ­
ścią. : h o m ery c z n y m  śm iechem .  W  roli k r e ­
so w e g o  ziem ianin  i A. Z elw erow icz ,  w  o to ­
czen iu  H. Dunin-R ychłow skiej ,  Kozłowskiej,  
Ż u ro w sk ie g o  i W as ilew sk ieg o .

T eatr Miejski w  L u tu . Z n ak o m ita  ko- 
m ed ja  m is t rz ó w  f rancusk ich  C ro isse ta  i 
F lersa  „ P o w r ó t "  wypełni  - e p e r tu a r  dni n a j ­
bliższy n. P o g o d n y  ten u tw ó r  d o b y  p o w o je n ­
nej o d zn ac za  się  ży w o śc ią  akcji,  f inezy jnym  
. 'jalogiem i w y tw u rn y n i  hum o rem .  W  rolach 
g łównych C eranka ,  M olsk r .  K. W y rw icz -  
W ichrow ski ,  D e tk o w sk i  i Z iem bińsk Naj­
b l iższą  p re m je rą  będzie  sz tu k a  L. Wi.. t w e -  
ra  „R. H. Inżynie r"  w  reżyse r j '  J. W a ld en a .

— „W idm a" —  M oniuszki. M iste r jum  
m u zy c zn e  S. M o r iu sz k '  , ,W 'd m a "  do s tów  
A. M ick iew icza  ukaże  się d w u k ro tn ie  w  tea -  
:rze Lutnia  w  pią ek 1 i so b o tę  2 l is topada  

O godz .  8 wiecz .  W  w y k o n an iu  b iorą  udział: 
s o l s c i  zesDołu o p e ro w eg o ,  c h ó r  akadem ick i  
U o rk ies t ra  sym foniczna  p o d  dy rek c ją  Z y g ­
m u n ta  Dołęgi.  R eży se r ja  A. L udw iga .  W id o ­
wisko p o p rz ed z i  s łow o w s tę p n e  prof. J.
Vierzyńskiego. Z a in te re so w an ie  się  wielkie. 

Bilety już  s ą  do n a b y c ia  w  ka s ie  z am aw ia ń  
o d  11 do 9 wiecz.

—  K oncert P en y  D uoiskiej. Jutro ,  w  
c z w a r te k  31 b. m. o  godz .  8 wiecz. w y s tą p ,  
w  tea t rz e  miejskim ta P o h u lan ce  z n ak o m i­
ta  sk rz y p ac z k a  o s ław ie  w s z e ch św ia to w e j  
Irena D ubiska .  P ro g ra m  z aw ie ra  a rc y d z :eła 
r e p e r tu a ru  sk rz y p c o w e g o .  Z n ak o m ita  sk rz y ­
p aczk a  czaroW ac będzie  w y k o n a n iem  B acha ,  
P a g an in ieg o ,  D w o rza k a ,  B a r to k a  ( 1 •szy raz 
w  W iln ie ;  i innych. K o n cer t  ju frze iszy  roz-

; ‘o c z y n a  cykl Koncernów s >lowych o rg a n iz o ­
w a n y c h  przez  Wił. T o w .  F ilharm uniczne.  B.- 
Iety do  n ab y c ia  w  kasie z a m a w ia ń  w  T e a ­
trze  Lutnia  od 11— 9 wiecz. W  dzień k o n ­
cer ty  od  godz .  5 w  tea t rz e  na P ohu lance .

—  „Złote W ilno". A ktua lna  re w ia  w i ­
leńska  p ’óra  Ś w ię to ch o w sk ieg o  i I *  w ież  a p. 
t. „Z ło te  W ilno"  ukaże  się w poniedzia łek  
4  i w to re k  5 l is topada  w  tea t rz e  Lutnia.  MatI- 
w y ra z  in te resu jący  i obfity  p ro g ra m  sk ła d a ­
jący się z p ;osenek ,  sk a e tc h ó w ,  rew ellersów ,
; p rodukcy j  t a n e cz n y c h  —  niew ątp liw ie  z a in ­
te re su je  w szys tk ich ,  tem bardz ie j ,  że z a ró w n o  
w y k o n a n ie  ' 'ak i wystawca s to ją  n a  w ła śc i­
w y m  poziomie a r ty s ty c zn y m .  Bilety już  s ą  
do  n a b y c ia  w kasie  z am aw ia ń  od 11— 9 w .

— M. G orczyńska w „R ad o śc i  kocha­
nia". Z n ak o m ita  a r ty s tk a  Marja G o rc zy ń sk a  
p r z y b y w a  do  Vvilna w r a z  ze s w y m  zespo-  
iem. U jrzym y j ą  W d oskona le j  komertji  Ver-  
neuilla . .Radość k o c h an ia"  w  ś ro d ę  6  i c zw a r  
t t k  7 l i s to p ad a  w te a t r z e  miejskim Lutnia. 
Bilety już są  do  n 'abycia w  kasie  z a m a w ia ń  
11— 9 wiecz.

—  „H a.fa‘‘ w  W Pnie.  W a rsz a w sk ie  T o ­
w a rz y s tw o  śp ie w a cz e  „H arfa"  w  zespole  50 
o sób  pod d y re k c ją  W . L ac h m a n a  z jeżdża  do  
W ilna  n'a d w a  koncer ty ,  k tó re  o d b ę d ą  się  
w tea t rz e  m ie jsk im  Lutnia  w so b o tę  23 XI 
w ieczorem  i 24 X1 popołudniu .  Będzie  to 
r zad k a  s p o s o o n o ść  usłyszenia t eg o  ś w ie tn e ­
go zespołu chóralnego ' w  Wilnie.

—  „ N ied z ice  kam eralne". W  z w :ązku  
l i te ra tów  ro zp o cz n ą  się w  najb l iższą  m edzie-  
ę, 3 l is topada ,  o gudz .  20.30 punk tua ln ie  w  

-nurach bazy l jańskm h ul. O s t ro b ra m sk a  9. 
B ę d ą  to  ko n cer ty  dla m iłośników p o w ażn e j  
muzyki,  w y k o n a n e  p rz e z  k w in te t  p. o. prof. 
Iacvnow ei,  prof. S o lum onow a ,  M. Szab śa ja ,  
M. "Salnickiego i A. Katza .  Po raz  p ie rw szy  
w s tę p  będzie  ty lko  za  ka r tam i a b o n a m e n to -  
w em ',  w y k u p io n e m : na  c'ały cykl 8 w ieczo ­
r ó w  w  cenie 8 zl. dla uczącej się  m łodzieży 
i 12 zł. dla s ta r sz y ch .  N a  p o jed y ń cze  k o n ­
certy  b i le tów  b e z w a ru n k o w o  nie będzie.  
S p rz e d aż  już  s ię  ro zp o czę ła ,  w  ks ięgarn i  
G e b e th n e ra  i W olffa ,  ul. Mickiew-cza 7. Z 
z ak u p e m  k a r t  na leży  się  śp ieszyć ,  gdyż  ze 
w zg lęd u  na szczupłość  salki i kon ieczność  
sk u p io n e g o  nast ro ju ,  liczba gośc i  będzie  śc i ­
śle og ran iczona .

P ie rw sz a  „N iedzie la"  p o św ię c o n a  bę­
dzie m u zy ce  polskiej ;  w y k o n a n e  z o s ta n ą  
k w a r t e t ;  Moniuszki  i S ia tk o w sk ieg o ,  o ra z  
so n a ta  P a d e rew sk ie g o .  Drugi  wieczór ,  1 
grudn ia ,  obe jm ie  dc  la k am era ln e  n u zy k i  
niemieckiej Szczegóły  d o k ładne  w  afiseach

C O  G rfA JĄ  W  K IN A C H ?  J J g

Piccadilly -  P olicm ajster T a g iejew .
HeJjo? -  M ocny człow iek .
Lux —  M iłość i łzy  Szopena.
Ś w iatow id  —  D ziew czę  z huśtawki.
W anda —  Ostatni rurkaz .
e d e n  —  Sam són i Dalilla.
K ino m iejskie —  Córka pułku.
O gnisko kol. —  K ochankow ie
b u liyw ood  —  Z egnaj M ascotte.

WYPADKI: ! KRADZIŁ ZE.

—  (c)  W ypadki za dobę .  Z a  czas  od 28 
dc. 29 bm . do  godz iny  9 ra n o  z a n o to w a n o  w 
Wilnie 83 w y p a d k i  z cze g o  było k radzieży  
7 zak łóceń  spo k o ju  i n a d u ży c ia  a lkonolu —  
12, w y k ro c ze ń  'adm in is tracy jnych  43 i ró ż ­
nych  innych 21.

—  (c )  W ypadek pod czas pracy. Koło 
wsi O so w iec  g m iny  K ra sn e  p o w ia tu  M ołode- 
czańsk iego ,  p u d o z as  m eljoracji  ląk obcią ł s o ­
bie kiść u ręki P io t r  M uszew icz .

—  (c )  P rz y g n iec io n a  d n s tw e m .  W  lesie 
u szańsk im  p o d  K rasnem  p o d c za s  śc inan ia  
d rz e w a  została  p rzygn iec iona  M ’arja Saurak ,  
la t  19 k tó ra  uległa c iężkiemu o brażen iu  nóg .

—  (c )  W ypadł z  pociągu . Na stacj i  o so ­
bow ej  w Wilnie z poc iąg u  Nr. 171 o d c h o ­
d z ą c e g o  do L a n d w a ro w n  w ypad ł  robo tn ik  
k o le jow y  Antoni P a ra f ja  nowicz z'amieszkaly 
w Po n a -a ch .

Uległ on  n a  szczęśc ie  n iezby t  g ro ź n y m  
o b ra z tn io m .

—  (c )  U siłow anie sam obójstw a. Z n i e w y ­
jaśn io n y ch  n a raz ie  p rzyczyn ,  ta rg n ę ła  się na  
życie d a r t a  M ie leszkow ’a zam ieszka ła  przy  
ulicy M ick iewicza  46 k tó r a  nap iła  się sp iry ­
tu su  sk a ż o n eg o .

P o  udzie leniu p ierw sze j  p o m o cy  d e sp e ra t  
’:ę p o z o s taw io n o  w  d o m u  pod op ieką  rodz i­
ny. E b ip

— (c )  Fatalny upadek ze  schod ów . W cz o  
rai rano upadł  ze s c h o d ó w  w io d ący ch  do  j e ­
go  m ieszkan ia  właścic ie l  p iwiarni p rzy  ulicy 
Poznańsk ie j  3 nazw isk iem  Rodziewicz.  W sk u  
tek  u p adku  Rodziewicz  odniósł  ta k  p o w a żn e  
o b rażen ia  g łow y ,  że  n a ty c h m ia s t  zmarł.

—  (c )  Pożar w  m iasteczku W oronow o. 
N ocy  on eg d a jsze j  w  m ias teczk u  W o ro n o w o  
p o w ;a tu  ' idzk iegu  w  z a b u d o w a n ia c h  Ity O P 
kienickiej wybuchł  pożar .  O g ień  s trawił  s t o ­
dołę i oborę .

—  (c )  Robotnik pod m aszyną. W  czasie  
prze  ,vożenia m aszy n y  p a ro w e j  z m łynu K au­
k ask ieg o  (S ło w ń c iu eg o  22) na  bocznicę  k o ­
le jową w y p a d ło  pa len isko  k tó re  przygniotło* 
idąceg o  tuż  p rzy  wozie ro b o tn ik a  Anton iego  
W o r o b e j a ,  n ieszkańca  Now ej  Wilejki (C h ła ­
p o w s k ie g o  91)

Doznał  on ogó lnych  o b rażeń  i zos ta ł  o d ­
wieziony d o  szpita lu  ży dow sk iego .

Sprostow anie. W  zw iązku  z n o ta tk ą  u- 
m ie szczo n ą  w e  w to r k o w y m  n u m erze  ^„Sło­
w a "  p, t. .Nożow nik  na z ab aw ie  u czn io w ­
skiej" ,  d o w ia d u je m y  się że w  w y m ien io n y m  
w  n o ta tce  d n 'u  ż a d n a  z a b a w a  u czn io w sk a  
w  g im naz jum  S ło w ack ieg o  nie m ia ła  miej­
sca  że  vobec  teg o  zajście , o k tó rem  m o ­
w a  nie do ty czy  g im n az ju m  im. S łow ack iego .

—  (c )  U jęcie  w łó częg i -  ztodzieja. Na 
g o -a o y m  u czynku  k radzieży  7 p o d w ó rk a  d o ­
mu Nr. 6 p rzy  ulicy B azy ljańsk ie j  ujęto  S ta ­
n is ław a  J; d ow icza  zam ieszka łego  w  m e n a że -  
-rji p rzy  ulicy Potockiej 4. O d u a n o  go w  ręce  
policji. *

„CÓRKA PUŁKU" W  KINIE MJEJSK1EM.

Pis'ałem już raz  o tym  obraz ie  la tem . J a ­
k o ś  czy  nie w sierpniu.

Po szed łem  obe jrzeć  „ P a n ie n k ę  z >bjek- 
ty w e m " ,  z obaczy łem  „ C ó rk ę  pułku".  Chciało 
mi się w te d y  p ow iedzieć :  „Cziełowiek  p a ła -  
ga je t ,  a  k inu r a sz e  miejskie, t iebia —  razp a -  
łag a je t " .  Ale nie p o w ie d z 1 iłem, d la tego ,  że, 
j a k  się  okaz'alo jak ie ś  tam  biuro f i lm owe n a sz  
k in e m a to g ra f  Miejski szpe tn ie  „ p o d p r o w a ­
dziło",  — bo  z am ias t  z a m ó w o n e j  ,,P a n ie n ­
ki.. ." właśnie  „C órkę  p rzysłano ,  i to  ty l ­
ko na  jeden  wieczór .

O s ta tec zn ie  na uspraw ied l iw ien ie  b iu r  , 
t r z e b a  pow iedzieć ,  że „ P an ien k a . . . "  i „ C ó r ­
ka . . ."  to  w  rezu l tac ie  nie  J w a  b ieguny .  P a ­
nienka m oże  b y ć  có rką ,  c ó rk a  z n o w u ż  może 
oyć pan ienką.

Niech kto p o w ie ,  że nie!
Ale, do rzeczy!  O „C órce  p u łk u "  m am  pi- 

śać.
W łaśn ie  że  nie będę  nic p isać.  P o w ie m  

tylko, że o b ra z  j e s t  b. miły, mie jscam i za  
se rce  szczypiący ,  c iek aw y  i w o g ó le  b a rd zo  
dobry .

Rolę ty tu ło w ą  kreuje  pani, Balfour.  O to,  
co o  niej w  s ie rpniu  p isa łem :

„Ja k o  m ała  d z iew czy n k a ,  w y c h o w a n a  
w śró d  żołnierzy, w  dyscyplin ie  w o jsk o w ej  i 
w  ogólnej  dl'a s iebie  sy m p a ti i  —  je s t  p rz e ­
miła.

T a  m ała  o só b k a  z ja sn em i  lokami, co 
chw i 'ę  niesfornie w y m y k a j ą c e m i  s ję 7  p o d  
wielkiego kapelusza ,  ta  pan ienka ,  w  długie, 
p o rw a n e  ra j tu zy  u b ran a ,  a ch o d zą cą  z s z e ­
roko  ro zs taw io n em i  nogam i,  jak  s a m „ p a n  
w a ch m is t rz " ,  z rękam i w  k ieszen iach  i g w i­
zdem  na złożonych „ w  ciup" us teczk ach ,  m a  
w  so b ie  coś rz e w n e g o  i, coś b a rd zo  w e so łe ­
g o  zarazem .

A :ak zaczn ie  „ b u ja ć "  o p o w ia d a ją c  „ o j ­
c o m "  sw e  n ie p ra w d o p o d o b n e  p rz y g o d y ,  tc  
s a la  kina. aż  h u czy  oo śm iechu  ‘.

1 '-.toż t e ra z  c ie k aw  nie będzie  p o p a trz eć  na  
t a k ą  p a n ie n k ę?  O m eg a .

K in o  M ie js M o

SALA SmjSKA 

ni. O&irobrimzka L.

O d d«;a 28 do 30 października 1929 r. w ieczn ie  będą wySorictlsne tilmy:

„ c  © n  m &p  u  & bc u “
Z aw rotne k o le je  życia  córk i tysiąca  o jc ó w . A k tów  9 . W rolach g łów nych: B ettv  B alfour  
A leksander d‘Arcv. R eżyserja Jana B ehren dta . Nau program : „SR O D E S N/5 LOK AYOROW" 
K om edja w 2 ak tach . K asa zynna od  g. 3 m . 30. P o czą tek  se a n só w  c d  g. 4-ej W krótce na 
ekranie: -r „AMERYKA* — dzieje walk. o  w o ln o ść  i n iep o d leg ło ść  U. S. A.

D ziś! Chluba
k i n o - t e a t r  i mer~ - i  r — , HOCH1F CZŁOWIEK wo-erotyezny na tle powieści

Ł łiw j Ifjtg** St. P rzy b y szew sk ieg o . W roli tytułowej znakomity artysta teatru Stanisławskiego GRZE-
-a? Slfell GORZ CHMARA oraz urocza artystka teatru Narodowego Marjr MAJDROWICZ, Agnes K ICK,

A. Zelwe-owicz, Artur Socha i inni. Tańce w wykonaniu zespołu „TACJAN GIRLS“ Film  r e a lizo ­
w an y  z am erykańsk im  rozm ach em . Pocrątek o goaz. 4, 6, 8 i 10,15.

»»

Wileńska 38.

KINO-TEATR
„HObLY&O SIT

M ick iew icza  22

D ziś! N ajm ilsza  i najp iękn iejsza para kocrianków l LiLJANA HARVEY i nasz znakom ity  r o d -" 
ideaiSurody m ęsk iej IGO SYM  w zachw yca'ącym  ro zk oszn ym  i w zru szającym  zarazę... dram acie p. t.

i# |2 T r i I f i I  M l I C P f l T T I ! * *  osn utym  na tle  n iezw ; k le  .n teresu jących  przeżyć cyganerji parysk iej
,)X l u l i l i l l J  r l f l a i l U  I  l » *  M ontparnassea. S en sa cy jn e  zd jęcia  z  baiu a r ty stó w  paryskich, na kt<5rv
o ro b y  „prywatne n ie  byw ają d o p u szczan e  z e  w zglę  iu a odb yw ające s<ę tam  orgje. D o  oorazu  przygryw a
ork iestra  k o n certow a . P o cz ą tek  lea m ó  o  god z. 4 6, 8 i 10.25.

O H R R Y .
■Ku uczczeniu pamięci  kolegi  D ym itra  

K ry k u n o w a  uczn iowie  IV k lasy  i pe rso n e l  
n 'auczycielsk: gimn. Ad. M ickiewicza sk ła d a ­
ją  14 z ło tych  n a  in s ty tu t  dla n ieu leczaln ie  
chorych  im J. Śniadeckiego.

G i Ł Ł l U  ' W A R S Z A W S K A

RADJO
Ś r o d a  2 9  p a ź d z ie r n ik a  ł9 2 9  r.

1 1 .5 5 -1 2 .o 5 :  T 'ir .sm isj»  z W arszawy. 
Sygn ał czasu . 12.03 — “.3.10: P oran ek
m uzy i populai nej ork . ped dyr- M ichała  
Szabsaja. 13.10 — 13.20: Tr. z  W arszaw y. 
K om unikat m eteo ro lo g iczn y . 17,(10-17.20: 
program  dzienny i chwilka litew sk a . 17  2q 
— 17 45: A udycja "dla dateći. „Kronika życia  
m łunzieży* w ygł. W różka D ziec io łu b k a  
17 45 — 18 45: Transm isja z W arszawy. 
K oncert puląrny. 18.45 — 19.15: A udycja  
h u m orystyczn a  „W c ro d ze  do p a r \ż a “ IV 
fragm ent z pov ' ś t i  Lejkina „N si zagrani- 
:ą“ w wvk.  Zesp. D^am. R ozgł. łĄ \.

19.15 — Kwadran > akad em ick i. 19.40 — 
Tr? ism isju z W arszaw y „Radjol io n ik a “ 
19.55 -  20.15: Program  na dzień następny, 
syguał czasu  z  W ars-.awy i r o z iia ito d c i.
20.15 — 24- Tra sm  cja z W arszawy. F e lje -  
tony , k on cert kam e alny, kom unikaty i 
m uzvka tan eczn a  z sa li M alinow ej hotelu  
B ristol.

« * r r Ł . * s S w

29  tJ a itó er n ik s 1929 r.
D  e  n  i z  y i w a l u t y :

Tranz. Sprz. K upno
D olary 8.90, 8,92, 8,88,
Belgja 124,77, 125,08, 124,46,
K ep en N g a 238.95, 239.55, 238,35
B udapeszt 155,84 156,24 155,46
H olandia 359,49 36U39 358.59
Londyn 43,50, 43,61. 43,39
N ow y-Y ork 8,90 8,92 8,88
O slo 237,52 238,12 ■236,92
Paryż 35,13, 35,22 35,C 4
Praga 26,40, 2 6 ,4 7 0 26,34,
Szw ajcsrjs 172.82, 173,25, 172.39,
B uk areszt 5 3125 5,3137 5,3113
Stok h o lm 239,61, 240.21 239.01
W iedeń 125,31 125,62, 125 —
W ęg.y 155,57 ‘155,97 155,17
W łochy 45,73, 46,84, 46,62,

DOi< rp R

s . x g & s a H
e&mr. w a t w y gzom , 
srdiis,
w aćpovr.ji h  o a  9 
- ~ h  od j —8  wiecŁ. 

Eiektroterapja 
(d iateitrija).

łfefcłcta-Lckas'*

I  M m m m
KGBitSCB, WENH-" 
3P.YSZNE, NAR?4- 

J DOW MOCZOW, 
a a  - Is i  c*.' >--d, 
n». 74,

j 77V,

P il  M il B|(6 A r B  

Mtodł “K o ł n i e r z
SK UNKSO W Y

o so b a  z  w y i -  
szem  w y k sz ta ł ■ 

k cenienn rrioźe przygo-

7 nń n - i  ' utrzym anie, n d re s  w  O glądać od  2 po u p>
_ Cz. M.

sprzedam  M ogę c z ę ­
ściam i. O ferty n isem - 
r.e d o  adni. „Słowa"  
dla S. R. —o

ś l iczn e  s r r z e d a  e. Diś liczn e  sprzeda e . D o ­
w ied z ieć  się: Z yg- 
m un tow sk a 12— 16.

oraz  G abinet K osm e- P r o s t ą t a
r a s o w e , z dw óchtyczn y  usuwmi tm ar

szczki. piegi, w y ,  r n;“ 7 !r  c ń r z S "  

włu0:
*5tr. M ick iew icza 45. P3l e w 0 * z ’ W ileńska.
;&• 4. ----------------------------- ------

  O
Pożyczki

szyb!:o i d o g o d n ie  l 
z m ałem i k o sztam i 
za łatw iam y p o ­

w ażnie  
j W ileńsk ie  Biuro

! K o m iso w o  - H and- 
M ickic w icza 21,

te i. 152._______  ~ l

n.uA j z od d zie ln em  
rUdlij w ejśc iem  um e­
blow any, duży. O glą  
dać m ożna o d  4 - 3  w„ 
O fiarna 2 — 16. o

O B W I E S Z C Z E N I E

Kurator masy upadłościowej SpAłki akc. pod firmą 
„K sięgarn ia  S to w arzyszen ia  N a u czy c ie lstw a  
P o lsk ie g o  w  W iln ie 1 nin iejszem  podaje  do wiado­
m o śc i, że  poczyn ając  od  dziś, do. 30 paźdz., co d z ien n ie  o  

godz- 10 r a ro  przy ul, K rólew sk iej Nr. 1 będzie  s ię  odbyw ała  
sp rzeo a ż  z licytacji publicznej K sią że k , m a p , m a te r ja ło w  
p iś m ie n n y c h  o r a z  p r z e d m io t ó w  u r z ą d z e n ia  s k le p o w e g o ?  
n ależących  do m asy  upadł

w . Ł u czyń sk i, adw. 
Kurator przys.li

firm

K  WSSnS8ł*ESHt
’■ v w  atata

P ia n -n a
p*erw szorzędnych  
sprzed, ję na dogod- 

- 1 3  nych warunkach, wy- 
naim uję. K ijo w sk a  4 

p u  m , : 0,

K u p u je m y

tllPO TEĆ  cNE 
za b ezp ieczen ia  na 
u lo k o w a n ą  g o tó w ­
k ę  z a ł a t w i a  

so lidn ie  
W ileńskie Biui( 
K o m iso w o  -  H and 
M ickiew icza 2d, 
te l- 152. — j

Poszukuję
- £  sw eg o  stryja  A iek- 

sannra S ta n k iew icza , 
zam . w  1925 r. v 
W ilnie. K to k o lw iek

G a b i n e t

k0tvl°iaaL ic in ^ ć 1z a e  BECZKI ŻELAZNE w iedzia łby  o  jeg o  p o-
1 W i l n o  ' po jem n ości o d  500 bycie, p ro szo n y  jost

M łr k le w li za 3 1  m . 4 k lg ., O lejarnia P h n o - zaw iadom ić d o  adm .
k o b .e c s  k o n - now a, ul. R ossa  6 . „Słow a". — 0

BiaSf

M arka n iem iecka 213,38,
G dańsk 173,05,

GIEŁDA WILEŃSKA
d n ia  29 p a ź d z ie r n ik a  1929  r. 

Papier, p rocen tow e p ań stw .
5 proc. P o ży czk a  Rm m j. ser . U 1 9 .6  r.

5 d o i. — 6 3 — w z ło ty ch . 
C z e k i  i w ia ty .

B et lin 43 '3
G dańsk  43 44

Listy zastaw n e.
4 i p ó ł proc. W ileńsk iego  Banku Z iem sk .

100 Z ł — 505.
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u E M ł B
D O K T O R

i  HiDijlkiewItiowii
*  przyjmuje o d  g. 11 — 12

serw uje, d o sn o -  - 
n?!i, o d św ieża , usuw ?  
ej sa a zy  i Draki; 

S ztu czn e  op a len ie  c e ­
ry . W ypadanie n ł o  ■ 
só w  i łu p ież . Naj­
n o w sz e  zdobycze k o -  
sm ety id  racjonalnej. 
C od zienn ie  od g; 1 0 -  8 

W Z P. 43.

D M dlj
K OBIECĄ

k o n se rv u je .

!i do  innych p ism ,!! -i. ta«= g.Blnmaorfcz

M a ją te k  z iem sk i 
»3I  w pobliźu k o le i  
obszaru  oko>o 120 
ha, z  p iękn jm  
jeziorem , ziem ia  
orna, la s . łąk i, za- 
Dudowania k om p­
letn e  sprzedann' 
o k a zyjn ie  za  C 00C 

doiarów  
D om  H-K. .Z a ch ę ­
ta" M ick iew icza  1, 

t« l. 0-05.

Kt&psir
ORHSi -S « B r« .d l« M n

Zgubiony
index  U. S B Nr 
1088, wyd. na im ię  
u ew a n a ó w n y  E ugenji, 
un iew ażn ia sią.. — (

Z gub ioną  k s ią ż k ę  
w o jsk o w ą , r o c z -

B I V U I I i C |  I C L ń C U l C  W t U  f i e i n w n  i  „ . L [  J c l r i T i r  tsóur cnararip kn  „tn a .  u S W W 3 bkaLi 1 Sr SZy, j Za
t v r W  I  -'.Jnlptoif* Re g'JlACie i tr w a łe j sprzedam y so lidn y  'b iea z iń sk ie g o , u m e-

_________________  nik 1399, w yd .
, — —  —     przez P . K. U* W im o,
3.000 dolarów  j na im ię A lfonsa Le-

*po cen a ch  BAR fc
H 7 O  TAM IfH W

lek arsk a . Przyciem nianie
Bozo
ffła tw ia

Choroby weneryczne,TANICH za -  
B iuro R e-C  ^jfdrfte', i sy filis . P rzy- 

B kJajnow e Stefar a g  .ęcie: O d 9 - 1  13 —7. 
SG R A B O W S K IE G O "  W i;DO>
p G a rb a rsk a  1, t e l .8 2 1

leń sk a  33  m . 1, — G abinet

v  i  D p i  i c u m n j  u u n - u j  f t

brwi. j dom  drew niany z ^w ażnia s ię . 
K osm etyki J oficyną, 150 są ż . j'

- o

L eczniczej „ĆEDIB" » kw . p ierw szorzęd - j Z u i r ą i  p i e s
I  H r t m i  ̂ t u i / * 7 n w P ł. n t . v h  r t f l r n H  A t u  i! i i -  , i  j  „

Sr. Ł  W L F S S I i^ eIkal8rn‘ 9' Przyi
p u a rb a rr k a  L t e i . t z r  ( ( a l « I b -  JJH w eneryesaff, ra o czo -  
?J“ SŁ SŁ 2M E 555 U l .  W l B I K a  A l .  ,.łd«we I sV.«Sr»e, ul.

1, te ł. 82

RH

■J. H ryn k w ieżow ej
18 m 

g- 1 0 - 7 ,
wanerycsttff, tn o czo -  

-  W śieńska 7, W !067 .

nych
warzyw nych  

D  H. K. „Zachęt?"  
M ichiew icza 1, 
te l. 9  05. -  o

o gro d ó w  angielsk i buldog, w a­
bi s ię  D to j. O d p ro ­
w adzić i s  w yn a g ro ­
dzeniem , E iskupia Nr 
1 2 - 1 3  b e jm . - Z

J edno nadwozie o4 zastosowaniach.
Ciężarówkę C h e v r o l e t  zao p a ­

trzono  w spec ja ln ie  skonstruow ane  
nadwozie. Dzięki opuszczanym  r a ­
mom, p la tfo rm ie  z wj w ro tką  i dn-

m ocow anej budzie z b rezenu t,  nada ­
je  się orio zarów no do przew ożnnia  
m aterja lów  s ta łych , jak  sypkich, 
węgla, p iasku , czy budu lca .

C H E Y R O L E T  6  c y l .
Cena 1 3/ 4 łon. podw ozia z ł. 8.950, loco fabryka Warszawa,

D3TEN SMOLL.

®5’ mpogoni za wmmim
Dan, w milczeniu wyszedł do przed 

pokoju i zdjął słuchawkę z telefonu. 
Za chwilę rozległ sóę melodyjny glos 
Nelly Layle.

—  Czy to pani miss Layle, —  za­
pytał cicho Dan. Proszę mi wybaczyć, 
że niepokoję panią w nocy... tak, to ja 
mówię... Valmon Dan... srało się coś 
bardzo ważnego, chciałem to pani n a ­
tychmiast zakomunikować. Teraz mo­
gę wszystko wyjaśnić. Jeślii panii zech­
ce, proszę zostać przy telefonie i słu­
chać, co się tuitaj u mnie dzieje. Zaraz 
połączę aparat z mikrofonem, żeby p a­
ni słyszała. Policja jest tutaj. W ezw a­
łem tych panów przed pół godziną. 
Zdaje się, że nareszcie uwierzyli mi. 
Ale chciałbym, żeby pani sama posły­
szała wszystko na własne uszy, może 
pani wtedy zrozumie i odda mi spra­
wiedliwość.

—  Dla nas obojga Dędzie lepiej, 
gdy pani się o tern wszystkiem dowie 
tutaj, a nie na sądzie. Nie, ja się nie 
gnliewam, Nelly... jestem bardzo wzru­
szony, czuję zmęczenie i niechęć do 
wszystkiego, co się działo w ostatnich 
dniach.

—  Ale... gdzie pan jest? —  zapy ta ­
ła niespokojnie dziewczyna.

—  Na Kinsvy. Zatelefonowałbym 
wcześniej, lecz czekałem wizyty pew­
nego jegomościa... o gorącej południo­
wej krwi w żyłach... nie byłem bardzo

pewny, jak się wizyta skończy. Za kil­
ka minul pani zrozumie wszystko 
dlaczego musiałem milczeć. Pani bę­
dzie słuchała?

Druty przyniosły w odpowiedzi ci­
che ,,tak“ . Dan wrócił do laboratorjum 
i zapalił wszystkie światła.

—  Ach, s+r, —- zawołał Delbury, —  
okazał nam pan olbrzymią pomoc.

—  Pieniądze znajdą panowie w 
aucie, —  odparł z uśmiechem Dan, —  
a jeśli fch tam niema, to znaczy, że j e ­
stem tępy jak pień.

Cicho zadźwięczał dzwoneczek na 
delikatnych drutach i rozległ się skrzy­
piący, przechodzący w łkania głos.

—  A, do djabła! —  zawołał Delbu­
ry, —  Ależ to Tamci!

—  Tak jest. Czy kazał pan go śle­
dzić?

•— Tak... dwuch ludzi idzie za nim.
—  No to słuchajcie... rozmawia ze 

swoją szajką. Zanotujcie ich słowa, a 
jutro całe to towarzystwo będzie sie­
działo w więzieniu. Należałoby w każ­
dym razie posłać tam patrol! —  d o ­
dał Dan z uśmiechem.

Delbury zmieszany rozłożył ręce 
bezradnie.

—  Patrole mają już ten rozkaz, —  
wtrącił żywo Shofnesy i zapytał: Ale 
proszę nam powiedzieć, mr. Dan, w ja­
ki sposób podsłuchiwał pan wszystkie 
rozmowy 2

Dan uśmiechnął się smutnie.
—  Zbyt długie byłoby moje tłuma­

czenie, inspektorze, jeśli pan nie jest 
dobrze obznajmiony z techniką radjo-

wą i elektryczną. Czy orjentują się w 
tern panowie?

—  Nie.
—  W takim razie mogę tylko po­

wiedzieć w kilku* słowach, że skon­
struowałem coś w rodzaju olbrzymie­
go elektro-magnesu, łączącego się z 
siecią telefoniczną. Mogłem więc łapać 
wszystkie rozmowy, pod warunkiem, 
że prowadzący je sied/pel^ w pokoju, 
w którym się zriajduje telefon.

—  Ach, do djabła! —  zdziwił się 
Deloury, gładząc czuprynę. —  Więc 
pan wiedział o każdem naszem słowie?

Dan roześmiał się krótko.
—  Słyszałem każde słowo rozmów 

panów o mnie. Niektóre z nich wydały­
by się teraz panu śmieszne. Czy mam 
je powtórzyć?

— Na miłość Boską... nie trzeba! 
—  krzyknął Delbury. Ależ to jest z d u ­
miewające mr. Dan. Wynalazek epo­
kowy! Pan może za pomocą tych nw- 
szyz  zapanować nad światem. Pan...

—  Tak, naturalnie. Jest to dosyć 
prosta konstrukcja., korzystałem z g o ­
towej już sieci telefonicznej i łączę się 
z dowolnym numerem i słucham.

—  Z taką maszyną ntozemy w cią­
gu 24 godzin oczyścić Londyn ze wszel 
kich mę-tów! —  zawołał z zachwytem 
Shofnesy.

Dan milczał chwilę. Twarz jego 
przybrała wyraz zimny i stanowczy.

—  Nie, panowie nie będą mogli 
wykorzystać mego wynalazku, —  za­
przeczy! spokojnie. Świai nie dorósł 
jeszcze do niego. Każdy wynalazek 
stworzony dla dobra ludzkości, zbyt

łatwo przekształcić się może na jei 
wroga. Od chwili, -gdy zacząłem wy­
łapywać zbrodni-arzy nieuchwytnych 
dotąd, zrozumiałem, jak wielką potęgę 
stanowią te druty. Coby się stało, gdy­
by przeszły one w  ręce zbrodniarzy? 
Te maszyny pracują bez przerwy dwie 
doby Silę ich obserwowali panowie, 
w  ohwiłi, gdy Lazard musiał wypuścić 
z ręki rewolwer. Mogę panom pokazać 
jeszcze cały szereg ciekawych rzeczy

Sj>okojni*e zbliżył si.ę.d'0 marmuro­
wej deski, ale ręka, którą dotknął sprę­
żyn drżała.

—  Boże! —  krzyknął Delbury. —  
Patrzcie!

Druty zaczęły prz ybieńać barwę 
czerwoną, metal zwolna rozpalał się 
do czerwoności, druty pęteały, a czer­
wone światło zalało pokój. Dan przy­
cisnął sprężynkę i dynamo maszyny 
zaczęły pracow'ać szybciej jeszcze. Dru 
ty jęczały żałośnie i jarzyły się coraz 
mocniej. Światło raziła oczy aż do b ó ­
lu. Czerwone światło przeszło w białe, 
potem w niebieskie. Druty zam’arły na 
jakiejś przeraźliwej nucie jęku, rozpły­
wały ;'ę zwolna i skręcały w kłębek.

Delbury patrzał niespokojnie na 
w y n a la z e k *

—  Mr. Dan.... pan... pan...
—  Idźcie do djabła! —  krzyknął 

nagle z wściekłością Dan, odwracając 
ku niemu bladą, zmienioną twarz. —  
Macie waszego ptaszka i dosyć... d a ­
łem wam stu takich zuchów. Przed 
świtem jeszcze bodziecie mieli. T a n c r  
ego i resztę szajki. Czegóż chcecie je­
szcze, czego pan krzyczy?

Alę w tej chwili Dan zbpanował 
nad sobą i dodał.

—  Czy pan posiał po ten .rewol­
wer?

—  Tak, paczkę dostaliśmy.. Rewol 
wer jest w Scotland Yardzie, —  odpo­
wiedział coraz bardziej zmieszany im- 
spektor.

—  A więc me potrzebuję tłumaczyć 
p'anom, jak umarł Layie? Ale jeśli* pan 
ma jakie wątpliwości mogę' je roz­
wiać. P a r  pewnie pamięta, że w labo­
ratorium mojem znaleźliście dziwnego 
kształtu ścienną szafę? Pamięta pan? 
W  tej szafie, mieścił się nieduży apa 
rat kinematograficzny działający pod 
wpływem toku elektrycznego, wątpię, 
czy można znaleźć lepszy dowód mo­
jej niewinności., niż film, ilustrujący 
szczegółowo cale zajście? Zaraz poka­
żę panom ten film. Jeśli p o  tern będą 
panowie uw’ażać mnie za zbrodniarza, 
pójdę; najchętniej do więzienia. Ekra­
nem będzie ta ściana.

Światło zgasło. Na przeciwległej 
ścianie zjawiło się jasne koło. W  cią­
gu dziesięciu minut obaj urzędnicy 
Scotland Yardu śledzili z natężeniem 
odgrywający się na filmie dramat, któ­
ry był powtórzeni-em nocnego zajścia 
w Hanton. W szystka stawało się ja s ­
ne i proste. Widzieli skradającego się 
po pokoju Layie‘a chwytającego rewol­
wer Dana. Widzieli zmieniające się na 
jego twarzy, wyrazy złości, nienawi­
ści, wściekłości, strachu. Wreszcie w y ­
strzał... Po raz pierwszy w historj" po­
licji dwaj urzędnicy byli świadkami 
zbrodni.

Dampy zapaliły się znowu. Obaj in­
spektorzy Scotland Yardu byli bladzi 
i wzburzeni.

—  Boże, jakie to okropne! —  sze p ­
nął Delbury.

—  Czy mam iść z panami? —  za­
pytał Dan.

—  Nie panie „W.dmo"', nie trzeba 
—  odpowiedział serdecznie z ulgą w 
głosie Shofnesy.

—  Hm... a więc jfanowie są zado­
w oleni?

—  Już od wczoraj wiedzieliśmy, ż 
pan ma rację, mr. Dan. Ale namęcz, 
nas pan strasznie sir. Czy pozwoli p; 
uścisnąć swoją dłoń ń podziękować?

Irlandczyk zmiesz'any wyciągnął 
dłoń. Dan uścisnął ją serdecznie. Z a­
pukano do drzwi. Na progu ukazał się 
policjant w mundurze.

—  Nie mogłeni dotelefonowa„ się, 
bo linia jest cały czas zajęta, — oznaj­
mił. —  Przyszedłem powiedzieć, że 
Tancf i cała banda są już pod kluczem. 
Auchy z uicn! T rudno było z nimi dać 
radę!.

Dan wybiegł do przedpokoju, te­
lefon dzwonił.

—  Hallo, czy to Nelly? —  zapyta! 
wzruszonym głosem.

—  Nie, mr. Dan, to jej matka, -— 
odrzekła mis. Layle. —  Nelly prosiła 
żebym czekała przy telefonie na pana.

—  Ale .gdzie jest Nelly. mrs. Lay-
le?

—  Sprowadziła taksis i* pojechała 
do pana, Valmonie. Dowidzenia.

KONIEC.
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